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NADIEZDA KRUPSKA- 
wybitny pedagog radziecki

’ {W 13 rocznicę śmierci) t

Wydział oświaty—ważny czynnik podnoszenia poziomu szkół
NADIEZDA Krupska — to jed­

na z wybitniejszych postaci 
naszego stulecia, wielka działaczka 

społeczna i pedagog, która przebyła 
drogę od nauczycielki szkoły wie­
czorowej dla robotników — do poste­
runku zastępcy ministra oświaty. 
Widzimy, jak ta wielkość rodzi się i 
narasta dzięki niezłomnemu prze­
świadczeniu, „że po to, żeby być po­
żytecznym, potrzebnym — trzeba 
oddać wszystkie swoje siły sprawie 
robotniczej“,

■ marksizm dał 
szczęście, jakiego 
życzyć człowiek“, 
stała ‘się wierną 
genialnego Lenina, któremu „poma­
gała we wszystkim, w czym tylko 
mogła“.

Była wielką socjalistką, która od­
czuwała głęboko „uroczyste piękno 
rewolucji“, której niezłomnym prag­
nieniem było, by szkoła z „narzędzia 
ujarzmienia duchowego szerokich 
mas ludowych“ stała się instytucją, 
wychowującą „ludzi umiejących bu­
dować życie rozsądne, pełne treści, 
piękne i radosne“.

Krupską cechuje ogromna, wiara w „rozkołysane doły“ ludowe, w ich 
niepowstrzymany pęd do wiedzy i do tworzenia nowego życia. Jest ona 
niezłomnie pewna, że „każdy pedagog, który kocha dzieci i swą pracę, 
stopniowo się przekona o tym, że powinien z oddaniem pracować nad 
urzeczywistnieniem tych celów, które klasa robotnicza wytknęła szkole“.

Praca naukowo-pedagogiczna Krupskiej jest niezmiernie rozległa, jej 
poglądy w szeregu najważniejszych zagadnień wychowawczych są nie­
zwykle cenne. Wielki pedagog ■— przestudiowała sumiennie i wnikliwie 
wszystko, co było cenne w literaturze pedagogicznej Zachodu i potrafiła 
dostrzec znamiona upadku i rozkładu myśli burżuazyjnej, zdołała połą­
czyć to, co było zdrowe w przeszłości, z bujną twórczością szkoły ra­
dzieckiej. v

Najbliższa towarzyszka walki i pracy Lenina, Krupska, cale swe życie 
poświęciła umiłowanej idei, sprawie wyzwolenia klasy robotniczej i bu­
dowie nowego, twórczego jej życia. Życie N. Krupskiej — to wzór poświę­
cenia w służbie socjalistycznego państwa i jego młodego pokolenia.

(Wypowiedzi w cudzysłowach wzięte są z przemówień i publikacji Krupskiej).
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faktowi, że 
„największe

dzięki 
jej 
tylko może sobie 
dzięki temu, że 
towarzyszką życia

W styczniu bieżącego roku w czasie kra­
jowej konferencji kierowników oddzia­
łów i wizytatorów szkolnictwa podsta­
wowego, odbytej w Ministerstwie Oświa­
ty w Warszawie oraz z początkiem lute­
go w czasie konferencji kierowników 
powiatowych wydziałów oświaty i podin­
spektorów szkolnych województwa kra­
kowskiego, odbytej w Krakowie, refero­
wano i dyskutowano nad zagadnieniem 
pracy powiatowego wydziału oświaty ze 
szczególnym uwzględnieniem pracy refe­
ratu szkolnictwa podstawowego tego wy­
działu.

Postawienie tego tematu na porządku 
dziennym wymienionych konferencji nie 
było przypadkowe. Wkrótce bowiem mi­
nie dwa lata od chwili wprowadzenia w 
życie ustawy z dnia 20.III.1950 roku o 
terenowych organach jednolitej władzy 
państwowej, a półtora roku od chwili, 
gdy po zniesieniu dawnych inspektora­
tów szkolnych wydane zostało rozporzą­
dzenie Ministra Oświaty z 30.X.1950 roku, 
wprowadzające obecną organizację po­
wiatowego wydziału oświaty. Słuszną jest 
przeto rzeczą rozważyć, w jaki sposób 
nowa organizacja powiatowej władzy 
oświatowej służy interesom szkolnictwa 
i oświaty, w jaki sposób je rozwija, pro­
wadzi i doskonali.

Obydwie wymienione na wstępie kon­
ferencje wykazały i podkreśliły pozytyw­
ne osiągnięcia, jakie przyniosła naszemu 
szkolnictwu wspomniana reforma władz 
szkolnych. Wzrosła pozycja wydziałów 
oświaty, szkolnictwo zostało włączone pod 
bezpośrednią opiekę i działanie prezydiów 
powiatowych rad narodowych, przez co 
związane jest ściśle ze społeczeństwem i 
organami władz. Zwiększyły się budżety 
na szkolnictwo. Sprawy szkolne stały się 

^przedmiotem obrad prezydiów, omawia się 
na nich sprawozdania z wyników naucza­
nia, sprawy świetlic, remontów, mie­
szkań dla nauczycieli, wyborów do komi­
tetów rodzicielskich itd. Nastąpiło ścisłe 
powiązanie komisji oświaty i kultury rad 
narodowych z komitetami rodzicielskimi, 
nawiązano bezpośredni kontakt prezydiów 
i komisji oświatowych ze szkołą, częste

odwiedzania szkół przez te czynniki i wni­
kanie w potrzeby szkolnictwa przyczynią 
się" do demokratyzacji i laicyzacji szkoły. 
Prezydia rad narodowych wywierają 
wpływ na realizację powszechności nau­
czania, na poprawę sieci szkolnej, na bu­
downictwo mieszkaniowe, a tym samym 
na warunki mieszkaniowe dziecka, na 
planowanie pracy szkolnej, organizację 
nauczania, realizację programu, ustawie­
nie kadr, postawę polityczną, społeczną i 
zawodową nauczycieli. Prezydia powiato­
wych rad narodowych przyczyniają się do 
ściślejszego powiązania szkoły z organiza­
cjami społecznymi i do skutecznej walki z 
wrogiem klasowym, usiłującym oddziały­
wać na szkołę.

Wprowadzenie w życie słusznej ustawy 
z 20.III.1950 roku, zespolenie władz, wi­
doczne osiągnięcia, nie mogą nas jednak 
zwolnić od obowiązku bacznego obserwo­
wania pracy powiatowego wydziału 
oświaty. Właśnie dlatego, że wydziały te 
mają zwiększony zakres działania w po­
równaniu z byłymi inspektoratami szkol­
nymi, że organizm powiatowych wydzia­
łów oświaty jest młody, trzeba szukać 
sposobów podnoszenia poziomu ich pracy.

Co jest cechą charakterystyczną dla or­
ganizacji powiatowych wydziałów oświa­
ty? Oto przede wszystkim to, że w ramach 
tych wydziałów utworzonych zostało 9 re­
feratów, które mają bezpośrednich kie­
rowników oraz kierownictwo całości w 
osobie kierownika wydziału.

W ciągu kilku ubiegłych miesięcy prze­
prowadzono tak ze strony Ministerstwa 
jak i wojewódzkich wydziałów oświaty 
wiele wizytacji powiatowych wydziałów 
oświaty celem zbadania, czy zachodzi jakiś 
związek pomiędzy dobrą pracą powiato­
wych wydziałów oświaty a pracą szkół i 
pozostałych placówek kulturalno-oświato­
wych. We wszystkich przypadkach stwier­
dzono, że stan organizacyjny i poziom dy­
daktyczno - wychowawczy szkół i placó­
wek kulturalno - oświatowych zależy 
istotnie w olbrzymiej mierze (aczkolwiek 
nie wyłącznie) od poziomu i stylu pracy 
odnośnego powiatowego wydziału oświaty.

Wydział oświaty, a szczególnie referat 
szkolnictwa podstawowego ma pomagać 
szkołom w pracy wychowawczej i dydak­
tycznej, nie zawsze jednak to robi. Wy-| 
mienione konferencje dały wiele na to 
przykładów. Tak np. na konferencji w 
Krakowie wskazano, że w IV kwartale 
1951 roku wszystkie powiatowe wydziały 
oświaty województwa krakowskiego prze­
prowadziły wizytacje tylko w 364 szkołach. 
Liczba ta stanowi 21% ogółu szkół woje­
wództwa krakowskiego, co jest stanowczo 
za mało na trzymiesięczny okres wizyta­
cyjny. Gdyby bowiem w tym tempie na­
dal realizowano plan wizytacyjny, mieli­
byśmy do końca roku zwizytowanych oko­
ło 63% szkół, co oczywiście jest błędne i 
szkodliwe dla samych szkół, które w czasie 
wizytacji powinny otrzymywać wiele po­
mocy i wskazówek do pracy.

Na konferencji wizytatorów w Warsza­
wie przytaczano jeszcze większe zaniedba­
nia w pracy wizytacyjnej wydziałów o- 
światy, np. w ubiegłym roku szkolnym w 
powiecie gdańskim w- ciągu 6 miesięcy 
zwizytowano tylko jedną szkołę, a w po­
wiecie malborskim tylko 2 szkoły, w po-

wiecie lubelskim nie pisano sprawozdań 
powizytacyjnych itd. Tego rodzaju zanied­
bania powodują szkodę dla rozwoju i pod­
noszenia poziomu i wyników pracy szkół. 
Prezydia rad narodowych i wojewódzkie 
wydziały oświaty powinny zrobić wszyst­
ko, by ułatwić pracownikom pedagogicz­
nym wypełnienie ich podstawowego obo­
wiązku, jakim jest praca wizytacyjna v 
szkole, pojęta nie tylko jako praca kon­
trolna, lecz przede wszystkim jako prac: 
instrukcyjna, mająca na celu podniesie: 
poziomu i wyników nauczania naszyć^ 
szkół. Walka o wyniki nauczania bez za* 
pewnienia dostatecznej pomocy pedago­
gicznej ze strony powiatowego wydziału 
oświaty, i to nie tylko aparatu doskonale­
nia, lecz i aparatu nadzoru, nie da w na­
szych szkołach pełnych osiągnięć. Brak 
opieki nad szkołami ze strony wydziałów 
oświaty, poziom przeprowadzonych wizy­
tacji powinien być oczywiście przedmio­
tem krytyki nauczycieli na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego“ jak również na konfe­
rencjach sierpniowych. I do tego należy ' 
się przygotowywać!

JAN SZUREK

Cala postępowa ludzkość uczci parnią
W. Hugo, M. Gogola, L. da Vinci i Avicenny

Nad projektem Konstytucji

Masy tworzą kulturę naszego narodu
TA O dziś pamiętam zebranie, w któ- 
" rym uczestniczyłem, dwadzieścia lat 
temu. Na wsi, w ciasnej izbie szkolnej, 
do zgromadzonej licznie młodzieży i 
starszych — przemawiał młody nauczy­
ciel. Z wielką żarliwością uzasadniał, jak 
ważną sprawą dla każdego człowieka jest 
oświata i kultura, ile to skarbów wiedzy 
z różnych dziedzin życia zawierają książ­
ki. Mówił o tym, że chłopi powinni się 
kształcić, by mogli dorównać innym war­
stwom społeczeństwa. Zaproponował, aby 
zbierać się w szkole, czytać książki, uczyć 
się, przygotowywać przedstawienia, or­
ganizować wycieczki do muzeów. Sam 
gotów był zająć się tymi pracami, żeby 
tylko znaleźli się chętni do nauki. Jak 
się okazało — chętnych było dużo. Część 
zapisała się na kurs dokształcający, mło­
dzież domagała się, żeby przygotować ja­
kąś sztukę teatralną, zorganizować chór. 
Ale kiedy już mieli rozchodzić się do 
swych domów, jeden ze starszych chło­
pów rzekł jakby do siebie:

„Uczyć się trzeba, to prawda, ale jak 
się rządy nie zmienią, to nie wiadomo, 
po co ta bała nauka...“

PROJEKCIE Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej artykuł 

62 głosi:
1. Obywatele Polskiej Rzeczypospoli­

tej Ludowej mają prawo do korzystania 
ze zdobyczy kultury i do twórczego 
udziału w rozwoju kultury narodowej.

2. Prawo to zapewniają coraz szerzej, 
rozwój i udostępnienie ludowi pracują­
cemu miast i wsi wydawnictw książko­
wych i prasy, radia, kin, teatrów, mu­
zeów i wystaw, domów kultury, klubów, 
świetlic, wszechstronne popieranie i po­
budzanie twórczości kulturalnej mas lu­
dowych i rozwoju talentów twórczych“.

Ten artykuł projektu Konstytucji jest 
odzwierciedleniem dokonanych już w na­
szym kraju przemian na przestrzeni 
ostatnich siedmiu lat, odkąd władzę ujął 
w swoje ręce lud i na gruzach ustro­
ju obszarniczo-kapitalistycznego buduje 
wspaniały gmach nowego życia. Marze­
nia najlepszych synów naszego narodu o 
udostępnieniu oświaty i kultury szerokim 
masom ludu pracującego, gorące pra­
gnienia tysięcy nauczycieli znalazły peł­
ne możliwości urzeczywistnienia dopiero 
w Polsce Ludowej.

Jakże wymowny jest fakt, że w r. 1951, 
w sześć lat po wyzwoleniu, wydano w 
Polsce Ludowej sześć razy więcej (w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca) książek 
niż w r. 1938. Wydobywamy ze skarbnicy 
postępowego dorobku naszej literatury, 
sztuki, nauki najcelniejsze dzieła z prze­
znaczeniem dla mas pracujących. Dzieła 
Mickiewicza, Słowackiego, Konopnickiej, 
Orzeszkowej, Prusa, Żeromskiego i wielu 
innych twórców naszej literatury trafia­
ją dziś pod strzechy do najdalszych za­
kątków kraju przez zorganizowaną sieć 
bibliotek powiatowych i gminnych oraz 
gromadzkie punkty biblioteczne, przez 
biblioteki związków zawodowych, roz­
chodzą się do dziesiątków tysięcy świet­
lic i domów kultury.

Mamy dziś ponad 4000. bibliotek publi­
cznych (w r. 1938 było ich zaledwie 1033) 
i blisko 25 tysięcy punktów bibliotecz­
nych w PGR i gromadach wiejskich. W 
tych bibliotekach i punktach bibliotecz­
nych jest ponad 10 milionów książek (w 
r. 1938 było ich zaledwie 1700 tysięcy), a 
w końcu Planu 6-letniego liczba książek 
w bibliotekach wzrośnie do 22 milionów.

Obok dzieł twórców naszej literatury 
klasycznej i współczesnej wydawane są 
w dużych nakładach książki postępowych

pisarzy i poetów innych narodów, a więc 
dzieła Gogola, Puszkina, Czechowa, Toł­
stoja, Paustowskiego, Majakowskiego, 
Woltera, Hercena, Hugo, France‘a, Dic­
kensa, Goethego i wielu, wielu innych 
pisarzy współczesnych.

T> RZEZ te siedem lat zrobiliśmy 
■Ł olbrzymi krok naprzód, aby udo­
stępnić masom pracującym teatr, kino, 
muzykę, muzea, wystawy itd.

Wiele wsi ma już dziś kina stałe. Do 
tysięcy gromad dociera kino objazdowe. 
Z roku na rok wzrasta ilość wsi zradio- 
fonizowanych, w których zabłysły lampy 
elektryczne. W końcu Planu 6-letniego 
będziemy mieli 3300 kin stałych na wsi, 
to znaczy - kino w każdej gminie wiej­
skiej. Młodzież robotnicza i chłopska wy­
pełnia dziś w przeważającym procencie 
szkoły artystyczne, kształcące zastępy 
przyszłych twórców naszej literatury, 
malarstwa, rzeźby,. muzyki i tańca.

Troska o każdy talent, każde uzdolnie­
nie wynika z naszego nowego ustroju i 
znajduje oparcie o całą sieć instytucji, 
które temu głównie służą.

Nie ma miejsca w nowym życiu nasze­
go narodu na tragiczną sytuację Sienkie­
wiczowskiego Janka Muzykanta. Mło­
dzieżowe pałace i domy kultury, świetli­
ce robotnicze i wiejskie — to świadectwo 
realnej troski o to, aby jak najpełniej 
rozwinąć zdolności człowieka, zaspokoić 
jego indywidualne zainteresowania róż­
nymi dziedzinami sztuki.

Corocznie organizowane konkursy i 
pokazy prac zespołów świetlicowych w 
zakresie sztuk teatralnych, śpiewu, mu­
zyki, tańca, wystawy malarstwa i rzeź­
by świadczą o wzmagającym się ciągle 
ruchu kulturalno - oświatowym wśród

Warszawska szkoła nr 21 przygotowuje obchód 
Międzynarodowego Dnia Kobiet

Uroczystości z okazji Międzynarodowe­
go Dnia Kobiet organizowane w war­
szawskiej szkole nr 21 dopiero w dniu 8 
marca, nie dawały w ubiegłych latach po­
żądanych wyników wychowawczych.

■ Wobec tego rada pedagogiczna posta­
nowiła w bieżącym roku dobrze przygoto­
wać obchód na dzień 8 marca.

Najpierw opracowaliśmy plan działa­
nia. A więc w ciągu miesiąca lutego po­
stanowiliśmy zwrócić uwagę wszystkich 
dzieci poprzez czytanki i lekturę domową 
na nową sytuację kobiety w Polsce Ludo­
wej, uwypuklić jej rolę w społeczeństwie, 
W państwie i rodzinie.

W tym celu nawiązaliśmy kontakt z 
kierownictwem biblioteki — czytelni w 
Domu Młodzieży im. Feliksa Dzierżyń - 
skiego („Nasz Dom“) w Warszawie prosząc 
o odpowiednie książki.

Na podstawie lektury — dzieci wyszu­
kiwały postacie kobiet przodownic pracy, 
racjonaliza.torek, naukowców, pisarek, in­
żynierów, lotniczek, sportsmenek, kobiet 
w kolejnictwie i innych zawodach, w któ­
rych dotychczas kobiety nie były zatrud­
nione, Młodzież zbierała materiały do te-

matów: „Matki wielkich ludzi“, „Kobie­
ty - matki i ich rola w rodzinie“.

Następnie przystąpiliśmy do zbierania 
materiałów ilustracyjnych do klasowych, 
okolicznościowych albumów oraz do 
szkolnej gazetki - filmu.

Kółko żywego słowa postanowiło opra­
cować montaż sceniczny z wierszy poświę­
conych roli kobiety w życiu społecznym. 
Na przykład klasy od I do IV opracowały 
temat „Nasza matka“.

Kółko rytmiki przygotowało na uroczy­
stość „Święta Kobiet“ taniec, który wy­
konają najmłodsze uczestniczki zespołu. 
Chór szkolny i młodsze klasy uczą się od­
powiednich pieśni: „Mateczka“, „Dwie 
matki“ (sł. Jaworskiego, muz. Olearczy­
ka); „Matka - robotnica“ (sł. Roztworow- 
skiego, muz. Fr. Leszczyńskiej); „Da, u 
mojej matuleńki“ (melodia i tekst ludo - 
we); „Warkocz“ (sł. K. Gruszczyńskiego, 
muz. E. Olearczyka) oraz „Kobieca Armia 
Pokoju“ (sł. J. Z. Pastuszki, muz. Wł. Bu­
kowieckiego).

Na lekcjach rysunków dzieci przygoto­
wują laurki i wypisują odpowiednie wier­
sze. Laurki i podarki dzieci wręczą swym 
matkom w dniu 8 marca.

Na zebraniach ogniw czy zastępów 
harcerskich przeprowadzane są rozmowy 
na temat: „Jakie winno być nasze zacho­
wanie się wobec własnych matek?“, 
„Moja pomoc matce“, „Dobra nauka dzie­
ci daje matkom radość“ itp. W przeddzień 
„Święta Kobiet“ dzieci napiszą wypraco­
wanie domowe lub klasowe pt. „Co chciał- 
bym uczynić dla swej matki z , okazji 
Międzynarodowego Dnia Kobiet?“.

W dniu 8 marca odbędzie się w szkole 
uroczystość zamknięta, a 9 marca (niedzie­
la) poranek artystyczny z udziałem matek 
i gości pod hasłem „Dla naszych matek w 
dniu Święta Kobiet“. Dzieci będą przyj - 
mować matki i wykonają swój program 
artystyczny. Przed zakończeniem przed - 
stawiciele samorządu szkolnego i harcer - 
stwa złożą matkom przyrzeczenie, że 
wszystkie dzieci dołożą wszelkich starań, 
aby poprawić postępy w nauce i zachowa­
niu i w ten sposób sprawić im radość. Na 
zakończenie zostanie odczytana odezwa 
M. Gorkiego „Do wszystkich matek świa­
ta“ o zjednoczenie sił w walce o pokój, 
postęp i szczęście dzieci.

D. WIERCIOCHÓW A
Warszawa

szerokich mas i o coraz prężniejszej ini­
cjatywie w tym kierunku. Troskliwa o- 
pieka i wydatna pomoc partii i władzy 
ludowej, aby ten ruch ogarnął .miliony 
ludzi pracy widoczna jest dziś niemal 
w każdej wsi i osiedlu, w każdym mie­
ście i zakładzie pracy. Zrobiliśmy duży 
krok, aby udostępnić masom pracują­
cym teatr, kino muzykę przez zorgani­
zowanie wyjazdów ekip artystycznych 
do zakładów pracy itp.

Urzeczywistniany postulat udostępnie­
nia kultury i włączenia w nurt życia 
kulturalnego jak najszerszych mas wy­
raża się nie tylko w przemianach iloś­
ciowych. O wiele istotniejsze jest to, że 
nowy nurt naszego życia kulturalnego 
jest jakościowo inny od okresu kapitali­
stycznego. Nasza literatura, nasza sztuka 
coraz mocniej wiąże się z masami ludu 
pracującego i służy żywotnym interesem 
tych mas, przezwycięża formalizm, oder­
wanie od życia i zdecydowanie wkracza 
na drogę realizmu socjalistycznego.
T> IORĄC przykład ze Związku Ra- 
■Ł* dzieckiego, mając coraz pełniejszy 
obraz jego wspaniałych osiągnięć w dzie­
dzinie kultury wznoszonej na coraz wyż­
szy poziom twórczymi siłami ludu pra­
cującego, Polska Ludowa w ciągu paru 
zaledwie lat zdołała usunąć wiele z ha­
niebnej spuścizny, jaką odziedziczyła po 
rządach obszarników i kapitalistów. Dla­
tego art. 62 nowej Konstytucji nie jest 
programem a stwierdzeniem rzeczywi­
stości i zagwarantowaniem dalszego jej 
rozwoju.

Wystarczy dziś pójść do teatru, mu­
zeum lub na wystawę, by przekonać się, 
jak zmieniły się zastępy tych, którzy 
korzystają z dorobku naszej kultury.

W jakże innej sytuacji są dziś pisarze, 
poeci, 
tyści, 
kiedy 
a nie

Realizujemy dziś wskazania Lenina, 
który powiedział: „Sztuka należy do lu­
du, powinna sięgać najgłębszymi korze­
niami w sam gąszcz szerokich mas pra­
cujących. Powinna być zrozumiała dla 
tych mas i łubiana przez nie. Powinna 
ona kojarzyć uczucia, myśli i wolę tych 
mas oraz podnosić je. Powinna budzić 
w nich artystów i rozwijać ich“.

Nasza nowa literatura, nowa sztuka 
oraz cały coraz bujniej rozwijający się 
amatorski ruch kulturalno-oświatowy 
jest odbiciem pokojowych dążeń nasze­
go narodu, idei szczerej, rzetelnej współ­
pracy z wszystkimi narodami miłujący­
mi pokój.

. Ta przebudowa od podstaw życia kul­
turalnego naszego narodu zmieniła grun­
townie pozycję nauczyciela, otworzyła 
szerokie możliwości dla jego twórczej, 
ofiarnej pracy. Wskazał to Prezydent 
B. Bierut na III Krajowym Zjeździe ZNP 
mówiąc: „Ileż radości i satysfakcji daje 
praca nauczyciela w naszych warunkach 
kiedy każdy talent, każde uzdolnienie 
znajduje nieograniczone możliwości roz­
woju, kiedy każdy szlachetny poryw 
serca może być zrealizowany, a nie jest, 
jak to było przedtem, deptany przez 
ustrój wyzysku i krzywdy społecznej“.

Biuro Prasowe Światowej Rady Pokoju 
ogłosiło tekst odezwy przewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju prof. Fryderyka 
Joliot - Curie do narodów świata z 19 lu­
tego 1952 r.

Narody — stwierdza odezwa — posiada­
ją wspólny dorobek — wielkie dzieła na­
uki, literatury i sztuki, które mimo upły­
wu wieków zachowują piętno geniuszu. To 
dziedzictwo kulturalne stanowi dla ludz­
kości niewyczerpane źródło natchnienia, 
pozwala ono ludziom żyjącym w różnych 
epokach na poznawanie się nawzajem o- 
raz na uświadomienie sobie więzów, któ­
re ich łączą. Dziedzictwo to otwiera przed 
ludźmi perspektywę powszechnej zgody i 
wzajemnego zrozumienia. Umacnia ono 
nieustannie wiarę w człowieka,w okresie 
gdy wzajemne zrozumienie jest bardziej 
niż kiedykolwiek konieczne.

Wzywamy narody i wszystkich ludzi do 
wspólnego uczczenia tych, którzy dzięki 
doniosłości swych dzieł należą do całej 
ludzkości.

26 lutego 1952 r. przypada 150 rocznica 
urodzin Wiktora Hugo, którego gigantycz­
ne dzieła odzwierciedlają dążenia jego e- 
poki do ideałów sprawiedliwości, wolnoś­
ci i postępu.

4 marca 1952 r. upływa 100 lat od dnia 
śmierci wielkiego pisarza rosyjskiego Mi­
kołaja Gogola, którego twórczość była wy-- 
razem wielkich idei braterstwa ludzkości.

15 kwietnia 1952 r. upływa 500 lat od

dnia urodzin Leonarda da Vinci, artysty, 
którego wielostronne zdolności wyraziły 
się jednocześnie w arcydziełach sztuki ma­
larskiej i w zmyśle technicznym zapowia­
dającym nowoczesne wynalazki.

W maju 1952 r. upływa 1000 lat od 
śmierci Avicenny, wielkiego lekarza, fi­
lozofa i uczonego świata wschodniego, 
którego cala działalność opierała się na 
postulatach prawdy i rozumu.

Ludzie ci mają prawo do wdzięczności 
narodów.

Narody i ludzie poznają się nawzajem 
mimo rozbieżności i mimo granic, które 
ich dzielą. Narody i ludzie będą nadal 
wzbogacać swe wspólne dziedzictwo. Bę­
dą oni nadal kroczyć naprzód drogą, u kre­
su której rozprasza się ciemność i świta 
zorza przyszłości opartej na zaufaniu i po­
koju.

* * *
Jeszcze przed wezwaniem prof. Joliot- 

Curie, w Polsce zostały powołane do życk 
ogólnopolskie komitety uczczenia pamięci 
W. Hugo, M. Gogola, L. da Vinci i Avieen- 
ny. W skład komitetów weszli czołowi pi­
sarze, uczeni’, artyści, 
świata politycznego" i 
społeczni.

W uroczystościach 
związanych z wielkimi 
ogólnoludzkiej wezmą 
polskie szkoły, zbliżając do młodzieży 
wielkie postacie — W. Hugo, M. Gogola, 
L. da Vinci i Avicenny.

przedstawiciele 
wybitni działacze

obchodu rocznic 
twórcami kultury 
udział wszystkie

malarze, rzeźbiarze, muzycy, ar- 
kiedy tworzą dla całego narodu, 
odbiorcą ich dzieł jest cały naród 
garstka uprzywilejowanych.

WOJCIECH POKORA 
prezes I. W. „Nasza Księgarnia'

Współdziałać w realizacji ustawy 
o obowiązkowych dostawach żywca

Uchwalona ostatnio przez Sejm Ustawa o obowiązkowych dostawach 
żywca, zmierzająca do poprawy zaopatrzenia ludności pracującej miast 
i wsi w mięso i tłuszcze, wiąże się ze wzrostem produkcji hodowlanej. 
W związku z realizacją tej ustawy staje przed nauczycielstwem nowe, po­
ważne zadanie o znaczeniu ogólnopanstwowym. Ludność wiejska musi 
być szybko i dokładnie poinformowana o znaczeniu tej ustawy, aby za­
pobiec działalności wroga, który niewątpliwie będzie czynił starania, aby 
wypaczając jej treść, zniechęcić rolników do hodowli, a przez to udarem­
nić wysiłki Władzy Ludowej, zmierzające do poprawy bytu klasy robot­
niczej.

Wroga działalność, plotki muszą być sparaliżowane w zarodku i dlate­
go każdy świadomy obywatel, a zwłaszcza nauczyciel wiejski, musi pro­
wadzić szeroką pracę uświadamiającą, wyjaśniając rolnikom, że ustawa 
służąc interesom zarówno robotników, jak i chłopów stwarza korzystne 
warunki dla planowego rozwoju hodowli. Pełne włączenie się nauczyciel­
stwa do tej tak ważnej akcji jest nieodzownym elementem jej powodzenia 
i realizacji.

Poszczególni członkowie naszego Związku biorą czynny udział w pra­
cach związanych z realizacją ustawy. Na przykład nauczyciele powiatów 
Olecko i Augustów opracowali konkretny pian działania i rozdzielali nor­
my na poszczególne gminy i gromady.

Koleżanka EUZEBIA NOWACKA, nauczycielka szkoły podstawowej 
w Brzezinach zachęciła młodzież do zrobienia gazetki ściennej, w której 
przedstawiono życie chłopa w okresie feudalnym, międzywojennym i obec­
nym, zachęcając przez stosowanie propagandy wizualnej do wzmożenia 
hodowli trzody. Koi. MIKOŁAJ KULIK, kierownik szkoły w Niechci­
cach — powiatu piotrkowskiego pierwszy propagował nowoczesne formy 
uprawy roli i czynnie włączył się do prac związanych z wyjaśnieniem rol­
nikom treści i słuszności ustawy o obowiązkowych dostawach żywca.

Okręg łódzki zwołał w tej sprawie wspólnie z Wydziałem Oświaty WRN 
konferencję, na której szeroko omówiono sprawy rolne, a zwłaszcza zagad­
nienia związane z obowiązkowymi dostawami zwierząt rzeźnych.

Uczestnicy narady zadeklarowali udział w pracach uświadamiających 
i postanowili organizować przy każdej szkole hodowle królików i drobiu, 
tam gdzie jest internat lub prowadzone jest dożywianie — prowadzić ho­
dowlę trzody. Uchwały i postanowienia aktywu wojewódzkiego są prze­
noszone na wszystkie powiaty województwa łódzkiego.

Jak widać, nauczyciele podobnie jak w akcjach poprzednich współdzia­
łają już z organizacjami masowymi w realizacji Ustawy sejmowej. Chodzi 
teraz o to, aby ich pracy nadać odpowiednie formy organizacyjne i udzie­
lić im wyczerpujących instrukcji.

Okręgi i oddziały muszą więc obecnie ująć w swe ręce kierownictwo 
i poinstruować ZOZ i MOZ w terenie o potrzebie czuwania nad opracowa­
niem sprawiedliwego planu dostaw, właściwym rozłożeniem terminów 
dostaw zwierząt rzeźnych, prowadzeniem konsekwentnej walki ze speku­
lacją i rozwijaniem kontraktacji na sztuki ponadplanowe. Specjalną uwa­
gę należy poświęcić w instrukcji sprawie terminowego wykonania na naj­
bliższe miesiące umów, które będą w dużej mierze decydowały o powo­
dzeniu całej akcji.

Zadania, które stają przed nami w związku z realizacją ustawy są nie­
zwykle odpowiedzialne.

Centralny Komitet Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Naczel­
ny Komitet Wykonawczy ZSL wydały do chłopów specjalną ode­
zwę, wzywającą do pełnego poparcia, do pełnej realizacji Ustawy sej­
mowej.

Pełny udział nauczycielstwa w realizacji Ustawy sejmowej będzie dal­
szym wkładem w budowę podstaw siły ekonomicznej naszego państwa 
i przyczyni się do dalszego umacniania spójni między miastem a wsią 
i utrwalenia sojuszu robotniczo - chłopskiego.
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Instytut Polsko-Radziecki- 
nowy ośrodek przyjaźni I współpracy

,.Lepiej poznać wielki naród radziecki. ..potężnym i niezawodnym źródłem pa­
ło znaczy głębiej pokochać lud bohater- triotycznej dumy i siły naszego narodu'’,to znaczy głębiej pokochać lud bohater-
eki, miłujący pokój i wolność, przodu­
jący ludzkości naród Lenina i Stalina" 
— mówił w dniu otwarcia Instytutu 
Polsko - Radzieckiego w Warszawkę 
przewodniczący Zarządu Głównego To­
warzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej, Edward Ochab.

Celem nowootwartego Instytutu Pol? 
sko - Radzieckiego jest upowszechnienie 
wiedzy o ZSRR, o nauce, historii, lite­
raturze i sztuce narodów radzieckich 
oraz o stosunkach polsko - radzieckich 
i historycznych tradycjach przyjaźni 
polsko - rosyjskiej. Instytut Polsko - 
Radziecki staje się zatem ośrodkiem dal­
szego zacieśniania i pogłębiania przy­
jaźni polsko - radzieckiej.

W białym, jasnym hallu Instytutu 
Polsko - Radzieckiego wita wchodzą­
cych obraz. Oto jego treść: gdzieś pod­
czas kampanii wojennej zebrała się 
grupka polskich i radzieckich żołnierzy; 
żołnierz radziecki czyta zasłuchanym, 
wzruszonym towarzyszom — dzieła Sta­
lina. Obraz nosi tytuł „Tej broni nie 
zwycięży nikt”. Nikt nie zwycięży idei, 
która jest wiecznie żywym źródłem przy­
jaźni polsko - radzieckiej.

Instytut od pierwszych dni swego ist­
nienia organizuje publiczne odczyty uczo­
nych polskich i radzieckich, poświęcone 
kulturze radzieckiej, oraz polsko - ra­
dzieckie sesje naukowe, poświęcone za­
gadnieniom radzieckim i rosyjskim. In­
stytut już obecnie posiada bibliotekę nau- 

. kową liczącą 30 000 tomów, obejmującą 
książki w języku rosyjskim i językach 
narodów radzieckich oraz polskie tłuma­
czenia autorów radzieckich i polskie 

■ książki traktujące o problemach radziec­
kich lub rosyjskich. Biblioteka wkrótce 
rozrośnie się do 100 000 tomów.

W Instytucie Polsko - Radzieckim 
.znajduje się wydział dokumentacji i in­
formacji o życiu naukowym, kulturalnym 
i gospodarczym ZSRR oraz o łączności 
kulturalnej i naukowej polsko - radziec­
kiej. Wydział ten dostarcza odpowied­
nich materiałów informacyjnych związ­
kom, instytucjom i osobom prywatnym. 
Wkrótce ukaże się także kwartalnik 
Instytutu w języku polskim i rosyjskim, 
informujący o polsko - radzieckich sto­
sunkach naukowych i kulturalnych.

Pierwszy wykład Instytutu Polsko - 
Radzieckiego był poświęcony dekabry­
stom, rewolucjonistom rosyjskim lat 1822 
■—1825. Bowiem idea przyjaźni i współ- 
działania narodów polskiego i rosyjskie­
go, wysunięta przez dekabrystów i pod­
jęta przez Polskie Towarzystwo Patrio­
tyczne, to pierwsza spośród pięknych 
tradycji przyjaźni, do których nawiązuje 
Polska i Związek Radziecki.

Przyjaźń narodu polskiego z narodami 
ZSRR, którą Prezydent Bierut nazwał

Głosy w dyskusji nad projektem Konstytucji
Kol. JÓZEF ROSIŃSKI 
dyr. Liceum dla Pracujących w Kole

Zaintersował mnie artykuł 61 no­
wej Konstytucji: ,,Obywatele Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej ma­
ją prawo do nauki”,

Pracuję na terenie powiatu kol­
skiego 30 lat Przed wojną władze 
sanacyjne szykanowały mnie i prze­
śladowały za rozpowszechnianie 
wśród młodzieży numeru „Płomy­
ka" poświęconego Związkowi Ra­
dzieckiemu. Reakcyjne rządy wyrzą­
dziły dużą krzywdę narodowi przez 
obniżenie poziomu naukowego i li­
kwidowanie szkół wysokozorganizo- 
wanych na wsi. Bolał mnie fakt, że 
na wsi chłopski syn czy córka nie 
mogli się kształcić w szkołach 7-kla- 
sowych, których tam nie było. Mło­
dzież po ukończeniu szkoły 7-klaso- 
wej w mieście nie mogła się dalej 
uczyć w szkołach średnich. W po­
wiecie kolskim była tylko jedna szko­
ła ogólnokształcąca typu gimnazjal­
nego. Do klasy pierwszej przyjmo­
wano tylko niektórych spośród za­
możniejszej warstwy mieszczańskiej 
i inteligencji pracującej. Na terenie 
całego powiatu kolskiego rocznie 
kończyło szkolę od 15 do 17 maturzy­
stów.

Syn robotnika czy chłopa kończył 
w najlepszym wypadku szkołę 7-kla-
sow'ą. Młody nauczyciel za rządów 
sanacyjnych nie był w lepszych wa­
runkach. Ukończywszy studia zawo­
dowe musiał pracować pierwszy rok 
darmo jako nauczyciel - praktykant, 
dla którego nie znaleziono w budże­
cie wynagrodzenia ża pracę!

Od 1945 r. i w latach następnych 
do szkół stopnia licealnego zaczęli 
masowo napływać synowie i córki 
robotników, chłopów i inteligencji 
pracującej. Powstały trzy nowe szko­
ły licealne ogólnokształcące i zawo­
dowe, przygotowujące młodzież do 
studiów wyższych. Teraz w naszym 
powiecie rocznie opuszcza szkołę o- 
kolo 200 maturzystów. Państwo Lu­
dowe wydaje większą część budżetu 
na oświatę. Państwo zabezpiecza w 
projekcie Konstytucji dostęp do wie­
dzy nie tylko młodzieży, ale i pracu­
jącym. Cieszy mnie to — że docze­
kałem się rezultatów walki klasy ro­
botniczej o postęp, o wiedzę dla dzie­
ci świata pracy.

Kol. ANTONINA KOWALCZUK 
wychowawczyni przedszkola nr 1 

w Zamościu
Z wielką uwagą i zainteresowa­

niem przeczytałam i przestudiowałam 
projekt Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Projekt Konsty­
tucji jest wyrazem dążeń ludu pra­
cującego do umacniania państwa lu­
dowego jako podstawowej siły, za­
pewniającej najpełniejszy rozkwit 
narodu polskiego, jego niepodległość 
i suwerenność oraz przyspieszenie 
ęozwoju kulturalnego Ojczyzny. 

wspieta się na najtrwalszym fundamen­
cie historii polskiego i rosyjskiego pa­
triotyzmu. Dlatego też jednym z naczel­
nych zadań Instytutu Polsko - Radziec­
kiego jest gromadzenie materiałów dla 
przyszłego Muzeum Polsko - Radzieckie­
go, ilustrującego historię wzajemnych 
stosunków narodu polskiego z narodami 
ZSRR.

Za ideę współpracy tych narodów 
zginęli na carskich szubienicach rewolu­
cjoniści Konarski i Kużmin. W połowie 
XIX w. demokrata Kamieński nawoły­
wał Polaków do sojuszu z rewolucjoni­
stami rosyjskimi. Gorący patriota ksiądz 
Ściegienny pisał: „W przyszłej wojnie 
staną chłopi i mieszczanie polscy i ro­
syjscy z jednej strony, a panowie i kró­
lowie polscy i rosyjscy z drugiej strony 

■— chłopi będą strzelali nie do chłopów, 
ale do panów“.

W 1883 r. tradycje Lelewela, Kamień­
skiego, Ściegiennego podejmuje i rozwi­
ja pierwsza polska partia robotnicza w 
Polsce „Proletariat“: „My wraz z rewo­
lucjonistami rosyjskimi prowadzimy wal­
kę, czas separatyzmu narodowego minął, 
a idea wolności w jedne szeregi skupić 
winna wszystkich prawdziwych przyja­
ciół“. Duch internacjonalizmu, duch 
wspólnej walki rewolucjonistów polskich 
i rosyjskich o obalenie caratu był jedną 
z najpiękniejszych tradycji, które przeję­
ta od „Proletariatu“ Socjal - Demokracja

W X rocznicę PPR

Nauczyciele, którzy oddali życie
uj ujalce o sprawiedliwość społeczną

Znani byli na Lubelszczyźnie bracia 
Bronisław i Kazimierz Marzyszowie, 
obaj członkowie KPP w okresie między­
wojennym, obaj aktywni działacze „le­
wicy nauczycielskiej“ w okręgu lubel­
skim. Jeśli w latach trzydziestych ów­
cześni kierownicy ZG ZNP często narze­
kali na „czerwony Lublin“, to miano 
„czerwonej Lubelszczyzny“ w dużym 
stopniu wypracowali swoją postawą i 
wielką walką bracia Marzyszowie, Obaj 
też w ciemną noc okupacyjną, niemąl od 
początku, wstąpili do BRR Ppądli jedni 
z pierwszych. Kazimierza wywiozło gę­
si apo do Oświęcimia, gdzie go zamordo­
wano; Bronisława poddano nieludzkim 
tci turom w warszawskim gestapo na 
Szucha chcąc mękami wymusić od niego 
zeznania. Zginął męczeńską śmiercią nie 
dawszy oprawcom jakichkolwiek wyjaś­
nień.

Pamiętam te dwie piękne postacie z 
czasów walki o postępowe oblicze ZNP w

Artykuł 66 zapewnia kobiecie rów­
ne prawa we wszystkich dziedzinach 
wg zasady „równa płaca za równą 
pracę“. Troskliwą opieką otacza śię 
kobiety pracujące, których dzieci ko­
rzystać będą z szeroko rozbudowanej 
sieci żłobków i przedszkoli. To są fa­
kty oczywiste i realne — osiągnię­
cia Polski Ludowej odzwierciedlo­
ne w projekcie Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Oh. MARIAN SONTA 
przewodniczący Komitetu Rodziciel­
skiego Szkoły Średniej Zawodowej 
w Rokicinach.

Projekt Konstytucji potwierdził 
jeszcze raz fakt, że Rząd Polski. Lu­
dowej troszczy się o oświatę, że da- 
je możność dzieciom robotników i 
chłopów kształcenia się i ukończenia 
nawet wyższych studiów. Dziś ogar­
nia mnie radość, gdy patrzę n.a uczą­
cą się młodzież — przyszłość naszej 
Ojczyzny, Warto, mimo że mam 64 
lata, dokładać starań, by rozwijać 
oświatę na polskiej wsi, by realizo­
wać nowy mstrój i Plan 6-letni.

Konstytucja zachęca nas do jesz­
cze większych wysiłków. Zarówno 
rodzice, jak i szkoła wspólnie będą 
wychowywać młode pokolenie na bu­
downiczych socjalizmu.

Nauczyciele przekazują treść Konstytucji uczniem
Wiadomość o ogłoszeniu projektu Kon­

stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
wywołała silne wrażenie wśród grona na­
uczycielskiego i uczniów liceum ogólno­
kształcącego w Koszalinie. Już w końcu 
stycznia poszczególni nauczyciele i ucznio­
wie zgłaszali dyrektorowi rozmaite projek­
ty wykorzystania Konstytucji w pracy dy­
daktyczno - wychowawczej szkoły. A gdy 
zebrało się sporo projektów i propozycji, 
wyłoniła się potrzeba opracowania zhar­
monizowanego planu działania dla całej 
szkoły. Zgodnie z tym planem w pierw­
szych dniach lutego rada pedagogiczna po­
stanowiła zwołać zebranie wszystkich ucz­
niów klas licealnych dla zapoznania ich z 
projektem Konstytucji.

Dnia 8 lutego młodzież licealna zebrąla 
się w pięknie udekorowanej auli. Referat 
o projekcie Konstytucji wygłosił dyrektor 
szkoły, kol. Tadeusz Pozorski. "W dyskusji 
młodzież z entuzjazmem wyrażała swoją 
radość z demokratycznej treści projektu 
Konstytucji. W wielu wystąpieniach wy­
czuwało się szczerą dumę młodzieży, że 
dane jest jej żyć w okresie dokonywania 
się tak poważnych wydarzeń w historii 
naszego narodu.

■ Uczeń kl. XI, ZMP-owiec Piotr Darnin, 
który obok wielu innych zabierał głos w 
dyskusji, podkreślił postępowość naszego 
projektu Konstytucji przeciwstawiając ją 
konstytucjom Polski sanacyjnej, które to­
lerowały wyzysk mas pracujących, a gwa­
rantowały rozwój i bogacenie się klas u-

Królestwa Polskiego i Litwy. Rewolucja 
1905 r. jest pierwszą próbą ogniową

robotników rosyj- 
świecie państwo 
Związkowi Ra- 

150 latach niewmli

wspólnej walki proletariatu polskiego i 
rosyjskiego. Jej bohaterstwo zapisało się 
złotymi głoskami w historii.

W czasie Rewolucji Październikowej 
wielu rewolucjonistów polskich, a wśród 
nich Dzierżyński i Marchlewski, walczy 
obok rewolucyjnych 
skich o pierwsze na 
proletariackie. Dzięki 
dzieckiemu, Polska po 
odzyskuje niepodległość. W okresie mię­
dzywojennym Komunistyczna Partia 
Polski, wskazując jedynie słuszną drogę 
obrony i utrzymania tej niepodległości, 
głosi konieczność sojuszu z ZSRR. Polski 
rząd faszystowski nie zawarł sojuszu z 
ZSRR. Ale w ZSRR wierzył zawsze pol­
ski lud pracujący. I wiara ta go nie za­
wiodła.

Przyjaźń polsko - radziecka, oparta o 
patriotyczne tradycje, okrzepła w toku 
wspólnych walk przeciw hitleryzmowi, 
wzbogacona w latach twórczej, pokojo­
wej współpracy naszych narodów, prze­
niknięta najgłębszą wdzięcznością narodu 
polskiego za przykład i pomoc radziecką, 
zacieśnia i pogłębia stosunki polsko - ra­
dzieckie. Powstanie nowego ośrodka 
upowszechnienia wiedzy o ZSRR i o 
współpracy polsko - radzieckiej jest waż­
nym wydarzeniem w życiu kulturalnym 
polskiego społeczeństwa. Wiedza ta i 
współpraca, to jeden z czynników przy­
śpieszających budowę podstaw socjaliz­
mu w Polsce.

okresie międzywojennym. Zawsze po­
godni, pełni nadziei, wiary w przyszłość 
i w zwycięstwo rewolucji. Prześladowani 
i śledzeni, ani na chwilę nie upadali na 
duchu. Mieli zawsze odwagę wypowia­
dania swych myśli, dzięki czemu zdo­
byli duże zaufanie i ogromny auto­
rytet nie tylko wśród nauczycielstwa 
pcw. garwolińskiego, lecz całej Lubel­
szczyzny. A był to czas, kiedy w okręgu 
lubelskim spotykało się dużo postępowe­
go nauczycielstwa. W Lublinie wycho­
dził miesięcznik „Ognisko", organ Zarzą­
du Okręgu ZNĄ w Łukowie „Podlasie“. 
Często były oba te pisma konfiskowane 
przez sanacyjnych cenzorów. „Ognisko“ 
redagował tow. Petrykiewicz, który rów­
nież zginął w 1912 r;

Znamiennj' dla tych czasów był fakt, 
że nawet politycznie nieuświadomieni 
oddawali swe głosy bez zastrzeżeń na lu­
dzi lewicy, na komunistów, którzy mieli 
odwagę walczyć o wielką sprawę rewo-

Kol. WŁODZIMIERZ LALEK 
nauczyciel Szkoły Podstawowej w 
tljeżdzie, pow. brzeziński.

Niedawno, bo 5 stycznia 1952 r. 
zdałem maturę na Komisji Rejono­
wej w Tomaszowie Maz. Ponieważ 
jestem nauczycielem wychowania fi­
zycznego, zainteresował mnie w pro­
jekcie Konstytucji artykuł .59, który 
głosi, że obywatele Polski Ludowej 
mogą korzystać podczas wypoczyn­
ku z urządzeń sportowych, świetlic, 
parków itp.

Inaczej było przed wojną. Np. do 
hrabiego Ostrowskiego w Ujeżdzie 
należał wspaniały park, do którego 
nikt prócz „wielkopańskiej“ rodzi­
ny nie miał wstępu. Mur otaczający 
park, wysoki i najeżony tłuczonym 
szkłem, był widomym symbolem 
„jaśniepańskiej“ pogardy dla ludu i 
nieograniczonej pychy. Dziś zniknę­
li obszarnicy i fabrykanci. Ludność 
Ujazdu może po pracy wypocząć w 
parku, a młodzież korzysta tam z bo­
isk sportowych. Państwo Ludowe o- 
tacza specjalną opieką sport maso­
wy. Ludowy Zespół Sportowy w U- 
jeździe jest jednym z najlepszych w 
powiecie. Dnie wolne od pracy są na­
prawdę wypoczynkiem. Sport, film, 
teatr objazdowy, biblioteka staja się 
środkami upowszechnienia kultury 
wśród szerokich mas obywateli.

przywilejowanych. Mówi! on także o za­
pewnieniu swobód obywatelskich masom 
pracującym i perspektywie awansu i 
wszechstronnego rozwoju, jakie im zabez­
piecza projekt Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Inny uczeń także 
członek ZMP Gotfryd Słonina mówił o 
prawie do nauki, które projekt zapewnia 
młodzieży, uczennica Wanda Chrabąszcze- 
wicz szeroko omawiała prawa kobiet, ich 
zrównanie we wszystkich dziedzinach ży­
cia politycznego i ekonomicznego z męż­
czyzną, ich pełne prawa i swobody w wy­
borze zawodu i jednakowe zarobki za wy­
konanie tych samych czynności lub prac. 
Przy tej okazji podkreśliła, że kobiety w 
krajach kapitalistycznych, mimo pozorne­
go zrównania pod względem prawnym z 
mężczyznami, są jeszcze na wpół niewolni­
cami, że życie ich ogranicza się przeważ­
nie do zajęć domowych.

W dyskusji zabierało głos jeszcze wielu 
innych uczniów i uczennic. Po zakończe­
niu zebrania dyskusja przeniosła się na 
korytarze, do klas i świetlic, gdzie mło­
dzież długo jeszcze omawiała bogatą treść 
projektu Konstytucji.

Nauczyciele wykorzystują projekt Kon­
stytucji na lekcjach poszczególnych przed­
miotów i to nie tylko takich, jak nauka o 
Polsce i śwlecie współczesnym, ale i ję­
zyk polski, geografia, biologia, chemia 
itp. Na lekcjach chemii i fizyki przy o- 
mawianiu rozwoju naszego przemysłu 
młodzież samorzutnie nawiązywała do

Dyskutujemy nad zagadnieniami dydaktyczno - wychowawczymi

Likwidujemy „studniówki“ - 
pozostałość szkoły buriuazyjnej

Weszliśmy w okres intensywnych przy­
gotowań przyszłych absolwentów do egza­
minu dojrzałości. V/ ramach naszych prac 
przygotowawczych widnieją plany wy­
równania zaległości w nauce, metody po­
wtórzenia i pogłębienia materiału naucza- i 
nia, usiłowanie stworzenia atmosfery po­
wagi i rzetelnej pracy. Zdajemy sobie, 
sprawę z tego, że jesteśmy na finiszu kil-; 
kuletniego wysiłku uczniów i że w dużej 
mierze od nas zależy, z jakim zasobem in­
telektualnym 1 obliczem ideowym przystą­
pią nasi wychowankowie do realizacji 
twórczych zadań Polski Ludowej.

Są jednak szkoły średnie, które do tak 
/poważnych zadań przystąpiły z bz.lastem 
Iburżuazyjnych przeżytków, inaugurując 
okres przedegzaminowy „studniówką". 
.Genezy tego zjawiska należy szukać w 
/specyficznych warunkach burżuazyjnej 
[szkoły.

okresie w klasie XI codziennie zjawia się 
w prawym górnym rogu tablicy tajemni­
cza cyfra. Z dnia na dzień maleje ona, a 
gdy zbliży się do symbolu 100 (sto dni do 
egzaminu dojrzałości), ożywlu się kolek­
tyw uczniowski, który inicjuje imprezę to­
warzyską w postaci „potańcówki". Całość 
uzupełnia ceremoniał wdziania czapek lub 
beretów uczniowskich, pokrytych stylizo­
wanymi ornamentami oraz napisem MA­
TURA z podaniem roku i miejsca. Odtąd 
postawa uczniów kl. XI staje się butna, 
ich stosunek do kolegów klas pozostałych 
lekceważący, a zagadkowe kolorowe esy- 
floresy pozwalają w każdym miejscu i o

lucji. Toteż bracia Marzyszowie mieli 
wśród wielu nauczycieli we wsiach i 
mieście oddanych przyjaciół.

Zginął również męczeńską śmiercią 
wśród 50 powieszonych w Warszawie 16 
lipca 1912 r. Antoni Dobiszewski, syn 
chłopa z pow. płockiego. Droga życia An­
toniego Dobiszewskiego była ciężka, jak 
wielu innych inteligentów pochodzenia 
ludowego. Własnymi siłami, pracując ja­
ko nauczyciel, zdobył wykształcenie uni­
wersyteckie po to, by w czterdziestym 
roku życia przejść na emeryturę, spowo­
dowaną przez sanacyjno-ozonowe władze 
oświatowe.

Prześladowany za swoje przekonania i 
działalność przez sanację, był stale de- 
nuncjowany przez agentów polskiego fa­
szyzmu, stojących „z bronią u nogi” pod­
czas okupacji hitlerowskiej.

W 1944 roku tuż przed wyzwoleniem 
ginie śmiercią bohaterską kolega braci 
Marzyszów, również z pow. garwoliń­
skiego, tow. Stanisław Foli jeden z czyn­
nych łojowników o szkołę demokratycz­
ną w okresie rządów sanacji, prześlado­
wany jak wielu innych. Stanisław Feli
należał dc tych propagatorów naszej 
wielkiej sprawy, którzy niemal każdej 
niedzieli docierali do szkół swego po­
wiatu niosąc nauczycielom „dobrą nowi­
nę“. Lubiany i szanowany przez innych, 
pozostawił po sobie piękne wspomnienia, 
nauczy ciela-rewolucjonisty.

Osobny rozdział stanowią nauczyciele 
peparowcy, którzy wstąpiwszy po wy­
zwoleniu do PPR zabrali się z zapałem 
do budowy państwa ludowego razem . z 
nasza bohaterską klasą robotniczą, a pa- 
dli skrytobójczo zamordowani przez wro­
gie podziemie w latach 1945—1948. Nale­
żą do nich tow. Andrzej Chodura, tow. 
Jan Berezyński, tow Dymitr Gaskicwicz, 
tow, Stanisław Milewski, tow. Jan Mic­
kiewicz, tow. Leon Sobolski i wielu in­
nych. którzy pełni entuzjazmu pracowa­
li dla Polski Ludowej,

Dziś, w dziesiątą rocznicę PPR składa­
mi- hołd ich pamięci. Skłaniając głowę 
przed ich zasługami i męczeńską śmier­
cią, niech każdy z nas postanowi, że 
pracą naszą nad młodym pokoleniem Pol­
ski, nad wychowaniem w tym pokoleniu 
najlepszych cnót członka społeczeństwa 
i obywatela państwa socjalistycznego — 
budujemy naszym najlepszym kolegom 
pomnik wiecznej chwały — pomnik zwy­
cięstwa.

E. KUROCZKO

tych artykułów projektu Konstytucji, któ­
re mówią o uspołecznionych środkach pro­
dukcji. . Przedstawiając obecne warunki 
niespotykanego w naszych dziejach tempa 
rozwoju przemysłu, uczniowie stwierdza­
li, że nie mogłoby to mieć miejsca w u- 
stroju burżuazyjnym.

Podobnie na lekcjach nauki o Polsce i 
geografii przy, omawianiu zagadnienia 
wzrostu ludności miejskiej i liczbowego 
wzrostu klasy robotniczej młodzież z du­
mą podkreślała, że w Polsce Ludowej wła­
dza spoczywa w rękach ludu pracującego 
miast i wsi, a przodowników pracy i ra­
cjonalizatorów projekt Konstytucji ota­
cza specjalną opieką,

Młodzież, która nie tylko zrozumiała, 
ale i szczerze przejęła się postępową tre­
ścią projektu Konstytucji, postanowiła 
prawdę o niej ponieść w teren. W tym ce­
lu zaplanowano cykl wyjazdów do wsi, 
PGR i spółdzielni produkcyjnych. Wyjaz­
dy te są połączone z występami arty­
stycznymi zespołów młodzieżowych. Do­
tychczas zorganizowano wspólnie z jed­
nostką wojskową, która ułatwiła trans­
port i pomagała przy doborze i opracowa­
niu poszczególnych numerów programu, 
już 15 takich wyjazdów i występów. 
Pierwsze wyjazdy urządzono do szpitala 
garnizonowego i przeznaczono dla chorych 
żołnierzy, następne objęły zakłady pracy 
i wsie, w których są spółdzielnie produk­
cyjne. __ _

PIOTR NORSKI 

każdej porze dnia zaliczyć właścicieli pre­
tensjonalnych czapek do grupy maturzy­
stów.

Kontynuacją tego burżuazyjnego, pani- 
czykowskiego stylu wyżywania się mło­
dzieży były przed wrześniem 1939 roku 
czapeczki korporanckie, laseczki korpo­
ranckie, metody korporanckie... Odmianą 
tego zdegenerowanego klimatu psychicz­
nego części młodzieży jest współczesna 
bsżanciarnia i osławione bikiniarstwo.

- To drobne na pozór zjawisko życia szko­
ły posiada swoją wymowę: mimo woli od­
słania postawę, ideologiczną wychowan­
ków i atmosferę wychowawczą, panującą 
w szkole. Natarczywość, jaka towarzyszy 
organizowaniu „studniówek“, skłonność do 
blichtru i efekciarstwa, tendencja do od­
izolowania się od kolektywu szkoły, brak 
treści społecznej, brak socjalistycznej czuj­
ności i samokrytycyzmu — oto istota i 
treść współczesnej namiastki burszowskie- 
go stylu życia pewnej części młodzieży.

O szkodliwości tej imprezy świadczy po­
wiązanie jej z „potańcówką“, jednostron­
nie pojętą, a nadużywaną przez szkoły for­
mą zabawy nie zawierającą jakiejkolwiek 
części artystycznej. Takie „potańcówki” 
dają sposobność rozwijania form towarzy­
skich w bufecie szkolnym podczas gro­
madnego picia piwa, a nierzadko i alkoho­
lu, którego konsumenci znajdują zaciszne 
miejsca w ciemnych zakamarkach szkoły.

Zrewidować instrukcję programową 
szkół dla pracujących

Mam przed sobą instrukcję progra­
mową dla ogólnokształcących szkół pod­
stawowych dla pracujących na r. szk. 
1951/52 z dnia 4.VIII.51 r. (Dz. Urz. Min. 
Ośw. nr 14). Zainteresował mnie specjal­
nie program języka polskiego, a zwłasz­
cza „Uwagi”, które cytuję:

„W r. sz. 1951/52 szkoły dla pracują­
cych stopnia podstawowego realizują 
program nauki przewidziany dla danych 
klas w U-letniej szkole ogólnokształcą­
cej— z pominięciem tematów dotyczą­
cych bezpośrednio życia i pracy dzieci 
w ramach odmiennego przydziału cza­
su“.

I dalej;
„Doświadczenia lat poprzednich, a 

szczególnie z roku ubiegłego wykazują, 
iż wykorzystując w całej pełni znacznie 
wyższy poziom rozwoju umysłowego u- 
czniów szkół dla pracujących, niewspół­
mierny w stosunku do dziecięcego za­
sób doświadczeń życiowych, przygodnie 
nabytych spostrzeżeń, przeżyć i wiado­
mości oraz stosując właściwe dla pracy 
z dorosłymi metody można przerobić prze 
widziany w programie szkoły 11-let- 
niej materiał w znacznie krótszym cza­
sie.“

Dla porównania — siatka godzin w kl. 
VII jęz. polskiego:

11-latka — 6 godz.; szkoła dla pracu­
jących — 3 godz, (połowa czasu progra­
mu 11-latki). Instrukcja programowa nie 
wymienia tematów, które powinny być 
pominięte. Zwraca tylko uwagę na po­
minięcie tematów dotyczących bezpo­
średnio życia i pracy dzieci.

Z kolei przeglądam tematykę jęz. pol­
skiego z kl. VII Z 7 olbrzymich tematów 
nie ma ani jednego zwrotu dotyczącego 
„pracy i życia dzieci“. Więc żadnego z 
nich w rozkładzie materiału nauczycielo­
wi pominąć nie wolno.

Nie tak dawno brałem udział w kon­
ferencji kierowników szkół podstawo­
wych dla pracujących w Toruniu. Kole­
dzy w dyskusji zwracali uwagę na sla­
by rozwój umysłowy uczniów szkół dla 
pracujących, którzy często nie ze swojej 
winy nie mają najelementarniejszych 
■wiadomości. Jak zorientowałem się pod­
czas rozmów z kolegami uczącymi w 
szkole dla pracujących w innych częś­
ciach Polski — poziom umysłowy ich 
uczniów kl. VII przeważnie równał się 
poziomowi umysłowemu ucznia kl. VII 
jedenastolatki, a czasem był nawet niż­
szy.

Na jakich doświadczeniach opierali się 
autorzy instrukcji twierdząc, że poziom 
rozwoju umysłowego uczniów szkół dla 
pracujących jest wyższy? Trzykrotnie 
już, bo w' latach 1947, 1948 i 1949 przy­
gotowywałem ludzi dorosłych do egza­
minu z kl. VII i przekonałem się, że tak 
nię jest.

Jeszcze w sprawie ZOZ 
i rady pedagogicznej

Zdziwiło mnie, że wśród sądów kolegi
J. K. znalazło się zdanie „Rada pedago­
giczna już się przeżyła, wićc należałoby ją 
zlikwidować“. Chyba „lapsus linguae“? 
Przecież, Kolego, mimo największych sta­
rań, zdołalibyście zlikwidować najwyżej... 
jej nazwę. Błąd, który doprowadził Kolegę 
do zaakceptowania ww. absurdu, wypływa 
z zastosowania w rozumowaniu kilku 
błędnych przesłanek.

Po pierwsze. Nie zgodzę się, że „obie 
instytucje (tj. ZOZ i rada pedagogiczna) są 
złożone z tych samych ludzi“. Czyżby w 
szkole, której Kolega jeęt zapewne dyrek­
torem, nauczyciele pełnili funkcje nie tyl­
ko sekretarzy szkolnych, buchalterów, ale 
również woźnych i sprzątaczek, nie mó - 
wiąc o pracy kuchennej, jeśli Wasza 
szkoła posiada internat.

Po drugie. Zarząd Główny ZNP w u- 
chwałach swych, na które się Kolega po­
wołuje, widział nie tylko ZOZ w szkołach, 
lecz również przy wydziałach oświaty, do­
mach dziecka, na wyższych uczelniach itd. 
Dlatego nie rozstrzygał sprawy specjalnie 
w aspekcie pracy ZOZ i rady pedagogicz­
nej.

Po trzecie. Ciekawe, że cytując ze zdu­
miewającą biegłością artykuły z różnych 
numerów „Głosu", Kolega pominął — naj­
ważniejsze: „Rada pedagogiczna w nawia­
sie“, „Działalność rady pedagogicznej w 
Związku Radzieckim“ (nr 15 — 1951) oraz 
artykuł wstępny kol. Pokory z 25.11.1951 r. 
Nie rozumiem, jak po przeczytaniu tych 
artykułów Kolega w dalszym ciągu chce 
umieszczać radę pedagogiczną „w nawia - 
sie“.

Tyle o wspomnianym „lapsus linguae"' 
dotyczącym rady pedagogicznej.

JANINA PIESŁAK
Szklarska Poręba

I Szkoła w Polsce Ludowej nie może zą- 
I pomnieć o tym, że zarówno w zewnętrz­
nych przejawach, jak i wewnętrznej tre- 

I ści życia młodzieży musi wysuwać się na 
i plan pierwszy głębia ideowa.
r Jesteśmy w okresie dorabiania się no- 
' wych form wychowawczych. Spoczywa na 
i nas obowiązek czujnej kontroli ustanowio- 
i nych tradycją metod, krytycznego poszu- 
i kiwania nowych dróg i wzorów w pedago­
gice radzieckiej, a przede wszystkim od­
ważnego, samol.-.ytycznego sposobu pozby­
cia się burźuazy.inych resztek treści i na­
stawień, tkwiących w naszej świadomości.

„Studniówki" są reakcyjną formą wyży­
wania się młodzieży, a szkoły, Które tole­
rują to zjawisko, dają dowód daleko idą­
cej krótkowzroczności i znieczulenia ideo­
wego. Popularność u młodzieży należy zdo­
bywać nie ustępstwami, lecz rzeczowymi 
wymaganiami, wynikającymi z założeń 
pedagogiki socjalistycznej i potrzeb Pol­
ski Ludowej. Przedstawione fakty dowo- 
dżą, że nie wszystkie dyrekcje szkół śred­
nich stoją na wysokości zadania, nie wszy­
stkie zarządy Związku Młodzieży Polskiej 
otaczają młodzież szkolną czujną opieką, 
nie wszystkie wydziały oświaty wiedzą, 
co śię dzieje w podległych im szkołach.

Przed nami egzamin dojrzałości. Trzeba 
po robociarsku zabrać się do pracy!

Ra
Malbork

Nauczyciele uczący w szkołach dla pra­
cujących cheieliby się również dowie­
dzieć, jakie wyniki nauczania obowiązu­
ją nauczycieli szkół dla pracujących? 
Czy te z programu jedenastolatki, czy 
też znajdujące się jeszcze w opracowa­
niu przy „zielonym stoliku“?

I jeszcze jedno ciekawe spostrzeżenie. 
W okresie od września 1950 roku do dzi­
siaj zamieszczono w „Głosie Nauczyciel­
skim“ 7 do 8 artykułów, dotyczących 
szkoły dla pracujących. Prawie wszystkie 
były krytyczne, przedstawiały olbrzymie 
trudności, jakie stoją przed nauczyciela­
mi tych szkół. Dlaczego żaden z czynni­
ków nadrzędnych nie odezwał się? Dla­
czego nie ustosunkował się do tych gło­
sów'? Dlaczego nie powiedział, jak usu­
nąć te trudności?

Nie wolno nam przemilczać naszych 
braków, musimy je zwalczać. Nie zrobi­
my tego jednak przy pomocy instrukcji 
pisanych zza biurka.

JAN BIAŁECKI
Gniewkowo
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Anglia zajraw mlofceż 
So amerykańskiego stylu życia

STORIES FltOM BRITISH HISTORY, 
10 : 31CK TURPIN

■ ,rX-
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V/ lutowym numerze „Pictorial 
Education" z roku. 1950 wśród wzo­
rów obrazów zatwierdzonych do u- 
żytku szkolnego jako pomoce naukor 
we znajdujemy tablicą do nauki hi­
storii Anglii — obraz zatytułowany 
„Dick Turpin“.

Na obrazie widzimy dzielnego męż­
czyzną w czarnej masce na twarzy, 
który na wspaniałym rumaku prze­
sadza wysoką bramę. Rozwiany włos, 
zbójecka twarz, pistolety w olstrach, 
wszystko to świadczy o „nieprzecięt- 
ności“ tego człowieka.

Przerażony i zaskoczony groźnym 
widokiem męża, chłop angielski, na­
malowany także na obrazie, cofając 
się ze zdumienia, upada na ziemię.

Domyślamy się, że Dick Turpin 
musi być bohaterem narodowym 
Anglii, skoro stawia się go za wzór 
do naśladowania dzieciom i młodzie­
ży. Kimentarz zamieszczony pod ta­
blicą nie zostawia najmniejszych 
wątpliwości co do tego, kim był Dick. 
Turpin.

Był jednym z najsławniejszych w 
swoim czasie. (XVII w.) „rycerzy 
ulicy". Tekst wyjaśnia, jaka treść 
kryje sie za tym romantycznym ty­
tułem: Dick Turpin grasował po dro­
gach Anglii i rabował samotnych po­
dróżnych jak też karawany kupiec­
kie...

Autor komentarza podkreśla, że 
Dick Turpin był postrachem wszyst­
kich szeryfów (urzędników policji), 

, którym zawsze wymykał się z rąk, 
nierzadko zabijając prześladowców.

Dick Turpin zatem, tak roman­
tycznie przedstawiony na rycinie, 
był bandytą, zwykłym kryminalnym 
przestępcą.

V7;dać, że proces amerykanizacji 
krajów Paktu Atlantyckiego nie o- 
minąl szkoły angielskiej. A „boha­
ter“ Dick Turpin, to rodzony brat 
gangsterów z amerykańskich comics, 
według których urabiają swoje du­
sze dzieci amerykańskie.

fps)
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Upowszechniamy doświadczenia
Spotkania z przodownikami pracy formą zajęć

pozalekcyjnych

Przegląd wydarzeń 
nueazynaioctowycft

Jesienny w świetlicy Młodzieżowego 
Domu Kultury. Pełno tu młodych twa­
rzy. To uczniowie — przodownicy nauki, 
żywo interesujący się morzem. Na ich 
twarzach maluje się powaga. Zaproszono 
ich na odczyt wykładowców Morskiego 
Instytutu Rybackiego.

O godz. 17 przybyli: dr Kazimierz De­
mel, kierownik Działu Oceanografii, dr 
Mańkowski, kierownik Działu Ichtioio- 
gicznego i dr Giąglewicz, kierownik Dzia­
łu Naukowego.

Rozpoczęły się ciekawe opowiadania o 
morzu, o rybach i wyprawach nauko­
wych na statkach „Koziorożec“ i „Michał 
Siedlecki“, Wykładowcy mówią ciekawie. 
Podkreślają związek nauki z życiem, z 
produkcją. Wyraźnie widać, że życie mo­
rzą reguluje człowiek. On kieruje jego 
zarybieniem, on planowo i celowo eksplo­
atuje bogactwa morza. Umie wpływać na 
rozwój pewnych gatunków ryb, zna ich 
potrzeby i etapy rozwoju.

Młodzież zapoznaje się z nazwami róż­
nych morskich stworzeń i żyjątek. Po- 
znaje plankton. Padają tu nazwy ku­
trów, które wyróżniły się w połowach, 
nazwiska przodujących rybaków. Ludzie 
morza stają się teraz bliżsi uczestnikom. 
Zaczynają oni rozumieć zadania ryba­
ków i marynarzy w realizacji Planu 6- 
letniego.

Wyraz ,,nauka“ staje się potęgą, której 
warto się oddać. Dzieci spostrzegają sens 
nauki, która służy człowiekowi.

Na sali zapanowała cisza. Wreszcie koń­
czy się barwne opowiadanie. A teraz mło­
dzież ma głos. Młodzi przodownicy sta­
wiają pytania, żywo dyskutują. Pytają o 
wszystko. Dlaczego nie ma na Bałtyku 
szproty? Co wpływa na zanik flądry? Ja­
kie jest zasolenie Bałtyku i jego tempe­
ratura? Gdzie ryby składają ikrę? Jak 
głęboki jest Bałtyk? Padają tysiące pytań. 
Ilość ich mówi o zainteresowaniach mor­
skich naszej młodzieży.

Późna godzina. Trzeba było wreszcie 
zakończyć dyskusję. Mali przodownicy 
nauki wracali do swych domów w.towa­
rzystwie nauczycieli i kierowników szkół, 

Następnego dnia udałem się do jednej 
ze szkół gdyńskich, by przekonać się o 
wrażeniach, które pozostały po spotka-

niu z przedstawicielami świata nauki. 
Otóż uczestnicy tej dyskusji zdążyli już 
przekazać swoich ' kolegom to wszystko, 
o czym słyszeli.

Z kolei uczestniczyłem w spotkaniu 
dzieci z przodownikami Stoczni Gdyńskiej 
im. Komuny Paryskiej. Ciekawiło mnie, 
jak nawiąże się kontakt młodzieży z ludź­
mi pracy, czy uczniowie zainteresują się 
ich pracą, ezy i tym razem rozwinie się 
tak ciekawa dyskusja. Wiadomość o przy­
byciu do Młodzieżowego Domu Kultury 
frezera Winnikowskiego, tokarza Pilaka i 
brygadzisty Danaja zgromadziła dziesiąt­
ki młodzieży szkół podstawowych. Frezer 
Winnikowski w przystępny sposób nakre­
ślił uczestnikom swoją pracę. Pokazał jej 
wartość dla Stoczni i’naszej Ojczyzny. Mó­
wił o tym. jak został przodownikiem, jak 
z każdym dniem rosły jego normy. Potra­
fił wykazać sens współzawodnictwa, któ­
rego był inicjatorem. Udowodnił mło­
dzieży, że te jego wysokie normy wca­
le go nie męczą, że stać go na jeszcze 
większy wysiłek. Jego opowiadanie było 
barwne, przytaczał wiele obrazów ze swe-

go życia na terenie pracy, w domu i pra­
cy społecznej. ,

Młody Danaj, niewiele starszy od sie­
dzących na sali, zainteresował widzów 
opowiadaniem o budowie statków. Zna­
ne im statki, nieraz bardzo bliskie, jak 
,.Sołdek“, „Brygada Makowskiego“ i „Je­
dność Robotnicza“ stawały jak żywe przed 
oczyma, gdy przodownik mówił o wielkich 
zwycięstwach stoczniowców.

Następnie wywiązała się dyskusja. Bu­
dowa statków — to rzeczywiście temat 
porywającyl

Młodzieżowy Dom Kultury w Gdyni 
stosuje różrite formy spotkań. Nie zapom­
niano również o żołnierzach i maryna­
rzach. Oni także gościli na terenie Domu. 
Zaproszono podpor. Ostaszewskiego, u- 
czestnika walk I Brygady Pomorskiej im. 
Bohaterów Westerplatte, starszego bos­
mana Grześkowiaka. Spotkanie z mary­
narzami wywołało ogromne zaintereso­
wanie.

Obrazki z walk, które dały nam wol­
ność, zbliżyły dzieci do wojska. Barwne

opisy z życia żołnierza w czasie wojny 
antyhitlerowskiej, która zniszczyła mi­
liony istnień ludzkich i w dużym stopniu 
dorobek wielu pokoleń oraz pozbawiła 
ludzi pracy domów mieszkalnych, a dzie­
ci szkół — jeszcze bardziej wzmocniły 
wolę naszej młodzieży do walki o pokój, 
a jednocześnie przepoiły ją miłością do 
Wojska Polskiego — obrońcy naszych 
granic.

Spotkania z przodownikami muszą być 
interesujące pod względem treści. Winny 
też zająć poważne miejsce w pracy pla­
cówek wychowania pozaszkolnego.

O ich powodzeniu decyduje sposób or­
ganizowania. Spełnią one swoje zadania, 
jeśli będą prowadzone w formie zajmu­
jącej i przystępnej i uwzględnią wiek i 
wiadomości uczestników spotkań. Po­
przez kontakty z naukowcami, przodow­
nikami i artystami młodzież zdobywa no­
wą wiedzę oraz uczuciowo Więżę się z 
wielkimi zadaniami Planu Sześcioletnie­
go.

W LIZBONIE — dobite zostały 
targi w sprawie utworzenia 

„armii europejskiej“ i udziału w 
niej hitlerowskiego Wehrmachtu. W 
Lizbonie — przeforsowali Amery­
kanie również formułkę, pozwala­
jącą Trizonii na wejście „kuchen­
nymi schodami“ do paktu atlantyc­
kiego. Ale mimo tych „sukcesów“ 
agresorów, którzy o krok naprzód 
pchnęli przygotowania do agresji — 
nie udało się ukryć faktu, że coraz 
większe, coraz bardziej widoczne są 
rozbieżności i sprzeczności w obozie 
agresorów.

ULOTKI NA ULICACH LIZBONY

PIOTR CIESLAWSKI
Gdynia

Jak obchodziliśmy X rocznicę
Do obchodu 10 rbcznicy powstania PPR 

przygotowaliśmy się starannie. Szkoła 
basza mieści się na wsi. Postanowiliśmy 
wykorzystać obchód 10 rocznicy PPR do 
wzmocnienia sojuszu robotniczo - chłop­
skiego. Oddziaływamy na społeczeń­
stwo dorosłe w różny sposób — przez aka­
demie i imprezy organizowane bezpośred­
nio dla ogółu, poprzez dzieci uczące się w 
naszej szkole, indywidualne rozmowy, ze­
brania itp. Na akademii zorganizowanej 
przez szkołę dla starszego społeczeństwa 
zarówno w referacie, jak też i w doborze 
tematyki części artystycznej zwracaliśmy 
szczególną uwagę na te momenty, które 
uświadamiały chłopom wielką, zasadni­
czą rolę, jaką odegrała PPR w kształto­
waniu się nowego życia. Staraliśmy, się 
jak najdobitniej wykazać chłopom, że 
krew Małgorzaty Fornalskiej, Pawła Fin­
dera i Marcelego Nowotki została przela­
na także i za ich sprawę, za ich ziemię, 
którą dzisiaj, jako wolni obywatele Pol­
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Praca ZOT w Bomu Dziecka

PPR ui szkole

zatonięciem przeciekającego okrętu 
francuskiej gospodarki. Stąd coraz 
częstsze są głosy trzeźwości i rozsąd­
ku.

W numerze 14 „Uczitielskiej gązjety“ z 
dnia 16.11 br., opisana jest praca ZOZ w 
Domu Dziecka nr 26 w mieście Melekess 
uljanowskiego obwodu. ZOZ wnika we 
wszystkie szczegóły pracy kolektywu 
i walczy o to, aby każdy pracownik jak 
najlepiej wykonywał powierzone mu za­
danie.

Komisja produkcyjna ZOZ zorganizo­
wała wśród pracowników szeroką wymia­
nę doświadczeń. Na zebraniach produk­
cyjnych omawiane są formy pracy najlep­
szych wychowawców. Oto tematy niektó­
rych referatów, wygłoszonych na tych na­
radach: „Jak wyrobić u dzieci umiejęt­
ność samodzielnego wykonywania zadań 
domowych“; „Współpraca wychowawcy 
Domu Dziecka z nauczycielami“; „Rodzaje, 
organizacja i zastosowanie pracy spo­
łecznie - użytecznej dziecka w Domu“.

Howości wydawnicze
„Czytelnika“

STEFAN ŻEROMSKI. Praca zbiorowa 
Instytutu Badań Literackich. Z portretem 
pisarza. Str. 369 + 3 nlb, 24 zł.

Książka obejmuje prace, wykonane w 
Zakładzie Historii Literatury Polskiej 
Epoki Imperializmu przy Instytucie Ba­
dań Literackich w związku z sesją nau­
kową poświęconą twórczości Żeromskie­
go, będące próbą nowego odczytania je­
go dzieł.

KOŁŁĄTAJ I WIEK OŚWIECENIA. 
(Praca zbiorowa). Z portretem Kołłątaja. 
Wyd. wspólne z „Przeglądem Historycz­
nym“. Str. 291 + 5 nib +. 48 ilustracji, 
25 zł.

Materiały sesji naukowej polskiego 
Oświecenia zorganizowanej w ramach 
prac Pierwszego Kongresu Nauki Pol­
skiej i obchodu Kołłątajowskiego przez 
Polskie Towarzystwo Historyczne i In­
stytut Badań Literackich.

WIERSZE, KTÓRE LUBIMY — J. Kott, 
A. Ważyk. Antologia. Str. 340 + 4 nlb, 
11,50 zł.

Antologia obejmuje wybór wierszy po­
etów polskich od okresu Humanizmu i 
Odrodzenia (XVI w.) do lat, 1917 — 1918. 
Doborem materiału poetyckiego różni 
się cna znacznie od antologii wydanych 
przed wojną.

Jak piszą autorzy wstępu, pokazuje 
cna „w najbardziej dojrzałym doświad­
czeniu poetyckim doświadczenie społecz­
ne i ludzkie swoich czasów, wiedzę o ży­
ciu, obyczaju i kulturze“. Wstęp, charak­
teryzujący poszczególne okresy rozwoju 
poezji polskiej, ułatwia zrozumienie zna­
czenia i ideologii utworów zawartych w 
antologii. Piękna ta książka przeznaczo­
na jest do codziennej lektury zarówno 
młodzieży, jak i dorosłych.

MICKIEWICZ I WERSYFIKACJA NA­
RODOWA. A. Ważyk. Stn 143 + 3 nlb, 
10,50 zł.

Studium znanego współczesnego poety 
torujące nowe drogi badaniom nad po­
ezją polską.

Narada produkcyjna poprzedzona jest 
zazwyczaj pracą przygotowawczą. Np. je­
żeli punktem porządku dziennego jest 
praca jednego z wychowawców, komisja 
produkcyjna powierza któremuś z kolegów 
zbadanie jego pracy w ciągu 3 — 4 tygod­
ni. Nieraz narada produkcyjna zajmuje 
się nie całą pracą wychowawcy, lecz nie­
którymi działami. Np. wychowawczyni 
Siergiej ewska dobrze rozwiązała sprawę 
samodzielnego odrabiania zadań domo­
wych przez wychowanków, Agiejewa w 
ciekawy sposób zorganizowała masową 
pracę polityczną wśród dzieci, a Czuba- 
rowa osiągnęła dobre wyniki w czytelni­
ctwie wśród dzieci.

Tematem zebrań produkcyjnych bywa 
nieraz dyskusja nad przebiegiem zajęć 
wychowawców z grupami młodzieży, hos­
pitowanych uprzednio przez kolegów.

W tym roku szkolnym zostały już zor­
ganizowane 3 takie hospitacje na temat 
odrabiania lekcji przez uczniów, przepro­
wadzenia aktualnej pogadanki politycz­
nej i pracy społeczno - użytecznej młod­
szych dzieci.

Celem podniesienia stopnia przygotowa­
nia zawodowego pracowników, ŻOZ zor-r 
ganizowała samokształcenie. Niedawno 
ukończono zespołową pracę nad zagad­
nieniem „Kształcenie uwagi dzieci“, obec­
nie wychowawcy pracują nad tematem

skiej Rzeczypospolitej Ludowej, spokoj­
nie uprawiają.

Wykazywaliśmy także jeden rodowód 
zbrodniarzy hitlerowskich i rodzimych 
faszystów spod znaku NSZ jak też anglo- 
amerykańskich imperialistów, z którymi 
walczyć zwycięsko nauczyła nas Polska 
Partia Robotnicza.

Zdawaliśmy sobie jednak sprawę z te­
go, że akademie nie są dostateczną formą 
uświadamiania chłopów o roli i zasługach 
PPR. Dlatego też podjęliśmy długofalową 
akcję uświadamiającą poprzez szkolę 
i uczniów. W tym celu zatroszczyliśmy się 
o to, by szkoła nasza przybrała odświętną 
szatę dekoracyjną. W ramach propagan­
dy wizualnej wykorzystaliśmy portrety 
wodzów’ i bohaterów PPR, zrobiliśmy pla­
katy propagandowe. Młodzież pod kie­
rownictwem wychowawców starannie 
ćipnaceweła gazetki ścienne, w których za­
mieściła fotografie i życiorysy działaczy 
PPR, a także opisy akcji bojowych Armii 
Ludowej na naszym terenie na podstawie 
opowiadań uczestników. Do wspomnień 
bojowych AL-owców wykonano bardzo 
udane ilustracje na lekcjach rysunków. 
W szkole naszej, jak zwykle na wsi, od­
bywa się wiele zebrań mieszkańców wsi. 
Zauważyliśmy, że uczestnicy zebrań z 
wielkim zainteresowaniem czytają arty­
kuły w gazetkach, szczególnie gdy podpi­
sane są nazwiskami ich dzieci lub krew­
nych.

Na lekcjach historii, nauki o Polsce, 
jęz. polskiego staramy się jak najwyraź­
niej podkreślać ciągłość ideową PPR z

wielkimi postępowymi prądami i myśli­
cielami przeszłości. Młodzież samorzutnie 
podkreśla, że wielkie osiągnięcia Polski 
Ludowej nie byłyby możliwe, gdyby nie 
poprzedziła ich twarda i bezkompromiso­
wa walka Polskiej Partii Robotniczej. Oto 
co powiedział uczeń kl. VI, Jan Baran: 
„Janek Krasicki, Finder, Fornalska i No­
wotko zginęli, bo walczyli o dobro ludu 
pracującego, o chleb dla ludzi biednych. 
Za to nienawidzili ich wrogowie, wyzys­
kiwacze i kapitaliści“. A mała Krysia Zbi- 
ciak z kl: IV powiedziała na lekcji' „Wiem, 
że dzięki zwycięstwu PPR uczy się nas 
troje w szkole, a po ukończeniu jej pój­
dziemy do szkoły średniej. Mój tatuś mó­
wił, że przed wojną nigdy nie mógłby nas 
wszystkich uczyć, bo musielibyśmy poma­
gać mu w pracy. Teraz państwo pomaga 
chłopom i dzięki temu my możemy się 
uczyć“.

Przy organizowaniu obchodu 10 roczni­
cy PPR w mojej szkole, wielką pomocą 
były dla nas bogate materiały tekstowe 
w postaci książek, broszur i opracowań 
specjalnych z okazji rocznicy. Tym dziw­
niejsze wydaje się zaniedbanie tego tema­
tu w audycjach Polskiego Radia, które w 
miesiącu lutym poza jednym słuchowi­
skiem „Janek Krasicki“ nie przewi­
działo ani jednej audycji na temat 10 
rocznicy PPR. A szkoda, bo ta forma pro­
pagandy jest bardzo skuteczna i cieszy się 
wśród dzieci wielką popularnością.

Liceum pedagogiczne w Ciechanowie w 
swej pracy wychowawczej nawiązało do 
rewolucyjnych tradycji PPR na długo 
przed.X rocznicą powstania Polskiej Par­
tii Robotniczej. W czasie lata i jesieni mło­
dzież Liceum Pedagogicznego w Ciechano­
wie gremialnie wzięła udział w pracach 
rolnych PGR w Krasnem, w miejscowo­
ści, gdzie spędził dzieciństwo Marceli No­
wotko. pierwszy sekretarz PPR. Mimo kil- 
kudziesięciokilometrowej odległości mło­
dzież pod przewodnictwem ZMP ochoczo 
brała udział w tych wyprawach. Nazywa­
no je wyprawami „szlakiem M. Nowotki", 
gdyż drogę tę niejednokrotnie przebywał 
rewolucjonista ziemi ciechanowskiej, pie­
szo wędrując od folwarku do folwarku, 
gdzie wśród robotników dworskich two­
rzył tajne organizacje do walki z wyzyski­
waczami. Aktywizując młodzież do czyn­
nego udziału w budowaniu socjalistycznej, 
przyszłości świadomie nawiązywano do

ADAM OWSIKOWSKI
Nowodwór

ZMP-owców, którzy tyle pracy włożyli w 
przygotowanie dla nich 
pięknego wieczoru.

W następnych dniach 
ceum uroczysty apel ku 
działaczy rewolucyjnych, uwzględniając 
zw-łaszcza działalność M. Nowotki.

Dobrze przygotowany obchód X roczni­
cy powstania PPR pomógł młodzieży pod­
nieść stopień uświadomienia politycznego 
i w znacznym stopniu przygotował ją do 
walki o postęp, socjalizm i pokój.

A. PACHOLSKI

pouczającego

urządzono w li- 
czci poległych

CZYTELNICY

Ogłoszenia drobne
Poszukuję nauczycielek Anny Polakowskiej 

1 Zofii Janiny NajfloweJ. Proszę o wiado- 
jnpść: Zbigniew Mitzner, Warszawa, Foksal 
|7 48.

„Wyrobienie u dzieci kulturalnego zacho­
wania“, a młodzi koledzy nad zagadnie­
niem „Praca wychowawcy z grupą“.

Wiele uwagi poświęca ZOZ pracy nad 
podniesieniem poziomu ideowo- politycz­
nego pracowników. Np. dyrektor Domu 
Dziecka uczęszcza na drugi kurs wieczo­
rowego uniwersytetu marksizmu - len.i- 
nizmu. Sześciu wychowawców pracuje nad 
krótkim kursem WKP(b) w oparciu o 
materiał źródłowy. Pracownicy admini­
stracyjni należą do osobnego kółka poli­
tycznego. Poza tym pracownicy Domu 
Dziecka słuchają często referatów wygła­
szanych w miejscowym gabinecie partyj­
nym oraz w Domu Nauczyciela.

Praca ZOZ dała dobre wyniki; w pier­
wszym półroczu ani jeden wychowanek 
nie otrzymał oceny niedostatecznej.. Było 
to niewątpliwie rezultatem podniesienia 
poziomu pracy wychowawców Domu 
Dziecka, do czego w wielkiej mierze przy­
czyniły się narady produkcyjne.

ZOZ zajmuje się także personelem tech­
nicznym, od którego w dużym stopniu 
zależy rozwiązanie spraw bytowych Do­
mu. Na naradach produkcyjnych omawia­
na jest praca pracowników technicznych. 
Na propozycję ZOZ dyrektor wyróżnił za 
troskliwy stosunek do dzieci piastunkę 
Bujninę oraz kucharkę Niegiedowską.

Niedawno omawiana była na naradzie 
produkcyjnej praca intendenta Stolaro- 
wa, po uprzednim zbadaniu stanu gospo­
darczego. Praca intendenta została podda­
na ostrej krytyce, a w wyniku narady 
otrzymał on wskazówki, jak usunąć niedo­
ciągnięcia.

Pracą ZOZ Domu Dziecka w Melekessic 
zainteresował się KC związku nauczyciel­
skiego, który zaprosił na posiedzenie pre­
zydium przewcdniczącą ZOZ Agiejewę 
celem poznania i upowszechnienia doś­
wiadczeń tego Domu.

*) W Związku Radzieckim ZOZ nosi 
nazwę miejscowego komitetu związkowe­
go, w skrócie — „miestkom“.

bohaterskiej przeszłości.
Liceum Pedagogiczne w Ciechanowce 

nawiązało ścisły kontakt z miejscową cu­
krownią im. M. Nowotki, w której Nowot­
ko rozpoczął działalność rewolucyjną. Cu­
krownia wyłoniła Komitet Opiekuńczy 
sprawujący opiekę nad Liceum Pedagogi­
cznym,

W styczniu br. z okazji X rocznicy PPR 
Liceum Pedagogiczne zastosowało nowe 
formy nawiązywania do miejscowych tra­
dycji rewolucyjnych.

Koło polonistów podjęło akcję zbierania 
materiałów o działalności SDKPiL, KPP i 
PPR na miejscowym terenie, ze szczegól­
nym uwzględnieniem życia M. Nowotki. 
Przeprowadzono więc wywiady z ludźmi, 
którzy z nim współpracowali. Bogaty, ma­
teriał opracowano w formie kilku opowia­
dań literackich. Inna grupa uczniów zgro­
madziła materiał ilustracyjny o działalno­
ści PPR. Część fotografii zamieszczono w 
gazetce ściennej. Pozostałe weszły do al­
bumu, w którym zebrano również artyku­
ły z czasopism mówiące o historii Pol­
skiej Partii Robotniczej.

Aby pogłębić wiadomości uczniów, na 
początku każdej lekcji nauki o Polsce i 
świecie współczesnym jeden z uczniów 
(coraz inny — tzw. referent prasowy) o- 
mawia artykuły z prasy bieżącej, dotyczą­
ce działalności Partii sprzed 10 lat.

Podstawowa Organizacja Partyjna przy 
Liceum Pedagogicznym nadawała kieru­
nek tym pracom, które łączyły się konse- 
kwetnie z życiem szkolnym. Młodzież wy­
kazała dużo inicjatywy: trafnie przepro­
wadzała selekcję materiałów tekstowych 
i ilustracyjnych, oryginalnie skomponowa­
ła. układ gazetki ściennej, umiała dotrzeć 
do miejscowych działaczy PPR.

Zespół artystyczny Liceum Pedagogicz­
nego wystąpił z bogatym programem w cu­
krowni im. M. Nowotki w czasie akademii 
poświęconej X rocznicy. Na tle history­
cznym młodzież pokazała w skrócie roz­
wój ruchu robotniczego, kierowanego 
przez przodującą Partię, dała słuchaczom 
obraz zmagań ludu pracującego o wyzwo­
lenie społeczne i narodowe. Zebrani robot­
nicy z uznaniem patrzyli na młodych

O LEPSZA PRODUKCJĘ PRZYBÓRÓW 
DO RYSUNKÓW 1 PRAC RĘCZNYCH

Pędzel na lekcji rysunku jest tak waż­
ny jak pióro na wszystkich innych 
przedmiotach. Dotychczas pędzel do farb 
akwarelowych (wodnych) pozostawia wie­
le do życzenia. Włcs pędzla jest tak nie­
odpowiedni, że wcale nie nadaje się do 
użytku szkolnego. Uczeń posługując się 
nim zamiast kształcić uczucia estetycz­
ne, zniechęca się do malowania, gdyż 
mimo największych wysiłków wyniki 
pracy są stale słabe, Za obniżenie pozio­
mu rysunków w szkołach odpowiada w 
dużym stopniu firma produkująca tego 
rodzaju przybory. Farby również są nie­
dobre, ponieważ pozostawiają osad po 
wyschnięciu i w rezultacie malarstwo 
staje się parodią.

Niekiedy szkoły odczuwają również 
brak takich materiałów, jak tektura, klej 
kostny, drut, blacha, drzewo itp. Co po­
cząć?

Apelujemy do instytucji centralnych o 
pomoc. Wierzymy, że można pokonać te 
trudności.

Spodziewamy się, że już wkrótce do­
wiemy się o adresach firm, które będą 
produkowały dobre przybory do rysunku 
i robót ręcznych.

Bolesław Szumorek 
naucz. Państw. Lic. Pedag. 

w Grodzisku Mazow.
O „POMOCACH NAUKOWYCH“, 

KTÓRE NIE POMAGAJĄ
Nareszcie otrzymaliśmy pomoce nauko­

we! Cieszyliśmy się bardzo, że wreszcie 
na lekcjach fizyki kreda nie będzie jedy­
ną pomocą naukową, że będziemy mogli 
demonstrować naszej młodzieży ciekawe 
doświadczenia.

Niestety, spotkało nas niemiłe rozczaro­
wanie. Nadesłane przyrządy, to albo po­
jedyncze sztuki, za pomocą których nie 
można przeprowadzić żadnego doświad­
czenia, albo zupełnie nowe pomoce nau­
kowe, których nigdy w swoim życiu nie 
widziałem. Są cne prawdopodobnie moc­
no zdekompletowane, choć czynią wra­
żenie uniwersalnych.

Często wespół z kolegami zastanawia­
my się, do czego „to coś“ może służyć i 
jak je zestawić. Ale wysiłki nasze są

J IZBONA w tych dniach obrad 
*-4 sztabu agresji była zasypana 

wprost ulotkami, wyrażającymi pro­
test ludności przęciw paktowi atlan­
tyckiemu i wojennym planom. Opór, 
jaki napotykają rządy atlantyckie 
we własnych kwyaęh, sprzeczności 
francusko - niemieckie i angielsko- 
amerykańskie, wszystko to spowo­
dowało, że w wielu kwestiach poru­

szanych w Lizbonie nie udało się 
Amerykanom osiągnąć zadowalają­
cych dla nich rezultatów. Szpzegól- 

' nie poważną przeszkodę stanowiła 
katastrofalna sytuacja gospodarcza, 
w jakiej znajduje się przede wszy­
stkim Francja, która w ostatnim 
czasie znalazła się na skraju ruiny.

Poprzedni rząd francuski upadł 
między innymi z powodów budżeto­
wych, gdyż okazało się, że w żaden 
sposób nie można znaleźć pokrycia 
na ponad 1 000 miliardów franków, 
przeznaczonych oficjalnie (bez 
uwzględnienia kosztów wojny w In- 
dochinach) — na zbrojenia. Obecnie 
— deficyt budżetowy we Francji 
oceniany jest na 700 miliardów 
franków, inflacja przybrała szalone 
rozmiary, sytuacja pogarsza się z 
dnia na dzień. Ale rząd amerykań­
ski w Lizbonie podyktował nowy 
budżet zbrojeniowy Francji — wy­
noszący 1 500 miliardów franków. 
Nawet skrajnie reakcyjna prasa 
francuska przyznaj e —- że krok ten 
grozi Francji krachem.

ZBRODNIE PRZECIW LUDZKOŚCI
'y YMCZASEM Stany Zjednoczone 

w dalszym ciągu kontynuują 
próby rozszerzenia agresji na Dale­
kim Wschodzie. Gromadzenie band 
kuomintangowskich na granicy bir­
mańsko - chińskiej, nieustanne na­
ruszanie granicy Chin przez amery­
kańskie samoloty, wreszcie podże­
gające do wojny przeciw Chinom 
wypowiedzi amerykańskich polity­
ków — wszystko to stanowi przy­
grywkę do rokowań, prowadzonych 
w Panmundżon.

O intencjach strony amerykań­
skiej w tych rokowaniach świadczy 
najlepiej zastosowanie broni bak­
teriologicznej w Korei i straszliwa 
masakra, dokonana na koreańskich 
jeńcach wojennych. Fakty te wy­
wołały niesłychane oburzenie w 
całym świecie pokazując amerykań­
skich agresorów jako zbrodniarzy, 
którzy powinni być sądzeni za 
zbrodnie przeciw ludzkości. Szcze­
gólne oburzenie wywołały nowe 
zbrodnie amerykańskich ludobójców 
w Korei i w Chinach. W całych Chi­
nach odbywają się demonstracje lud­
ności. Przeciw zbrodniom zaprotesto­
wał minister spraw zagranicznych 
Korei Pak Hen-en i min. spraw za­
granicznych Chińskiej Republiki Lu­
dowej — Czou En-lai. „Naród chiń­
ski — stwierdził Czou En-lai — zde­
cydowany jest udaremnić i niewąt­
pliwie udaremni nikczemne zamie­
rzenia i zbrodnicze czyny imperializ­
mu amerykańskiego. Imperializm 
amerykański nie tylko nie osiągnie 
swych zbrodniczych celów, lecz ścią­
gając na siebie gniew spokojnych lu­
dzi całego świata, ciężko odpokutuje 
za swoje zbrodnie“. Te słowa — sta­
nowią przestrogę dla ludobójców. 
Za tymi słowami stoi potęga wielkie­
go, 500-milionowego narodu, 
zrzucił jarzmo imperializmu i 
je nowe jutro.

który 
budu-

KLĘSKI AGRESORÓW 
W VIETNAMIE

SIŁA 500 MILIONÓW
I}OTĘGA i rozwój Chin 

unten 7urio7onvr>1i c.
QYTUACJA rządu francuskiego 

skomplikowała się dodatkowo 
przez klęski, jakie ponoszą koloni­
zatorzy w Vietnamie. Postępowa 
opinia publiczna z radością przyję­
ła fakt wyparcia wojsk korpusu 
ekspedycyjnego z twierdzy Hoa Bin, 
stanowiącej ważny punkt strategicz­
ny, przez oddziały Vietnamskiej 
Armii Wyzwoleńczej.

Ten nowy, w lelki sukces rąarodu 
vietnamskiego wywołał strach i pa­
nikę w kołach francuskiej burżuazji. 
Nawet minister terytoriów zamor­
skich Letourneau zmuszony był 
przyznać, że pierwsza poważna 
ofensywa podjęta przez wojska 
francuskie skończyła się fiaskiem i 
że właściwie jedynym rozsądnym 
wyjściem z sytuacji byłoby zakoń­
czenie beznadziejnej wojny przeciw 
Vietnamowi.

Opinia ministra Letourneau jest 
wyrazem nastrojów poważnej części 
francuskiej burżuazji, która stra­
ciwszy nadzieję na odzyskanie bo­

gactw Indochih — broniła tam je­
dynie interesów strategicznych Sta­
nów Zjednoczonych, uważających 
ten rejon za bazę wypadową prze­
ciw Chinom Ludowym. Jednak kosz­
ty, które płaci Francja za „brudną 
wojnę“, stają się przysłowiowym 
kamieniem młyńskim, który grozi

T)OTĘGA i rozwój Chin Ludo- 
r wych, związanych sojuszem 

braterstwa i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i wszystkimi demokra­
tycznymi krajami są ogromne. 
Rozwija się wspaniale przemysł i 
rolnictwo w tym kraju, który po raz 
pierwszy w swej historii zlikwido­
wał klęskę głodu.

Wielki naród, który do niedawna 
miał setki milionów analfabetów — 
przebudził się do pełnego życia li­
kwidując ciemnotę i zacofanie.

Dzisiaj — w szkołach powszech­
nych kształci się 37 milionów osób. 
Około 2 milionów robotników uczy 
się, kontynuując pracę zawodową. 
W wiejskich szkołach zimowych — 
zdobywa naukę 25 milionów chło­
pów, a liczba ta ma wzrosnąć do 100 
milionów. Na 200 wyższych uczel­
niach chińskich kształcą się nowe 
kadry dla wielkich planów Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

OGROMNE są perspektywy, jakie 
otwarła przed Chinami ludo­

wymi władza ludowa. Ogromne są 
osiągnięcia pokojowego budowni­
ctwa. I tym bardziej zdecydowany 
jest naród chiński do obrony tych 
zdobyczy, do obrony swej ojczyzny 
przed zakusami imperialistów ame­
rykańskich, pragnących cofnąć koło - 
historii, które cofnąć się nie da.

ZOFIA ARTYMOWSKA

I KORESPONDENCI PISZ
bezskuteczne 1 „pomoc naukowa“ wę­
druje do szafy, gdzie niepotrzebnie zaj­
muje miejsce. (Dodam, że jeden ż kole­
gów skończył Politechnikę Łódzką, a ja 
mam ukończone różne kursy dla fizyków 
łącznie z pięciomiesięcznym kursem fizy­
ki dla nauczycieli szkół średnich). Tak 
więc od chwili napływu pomocy nauko­
wych rozpoczęło się moje prawdziwe 
zmartwienie.

Dlatego uważam, że każdą pomoc nau­
kową należy zaopatrzyć w informator lub 
przewodnik objaśniający szczegółowo 
sposoby użycia. M. Kowalski

Ozorków
KIEDY KLASY DZIESIĄTE 

OTRZYMAJĄ PODRĘCZNIK 
DO JĘZYKA POLSKIEGO?

Program języka polskiego w kl. X szko­
ły ogólnokształcącej stopnia licealnego o- 
bejmuje Romantyzm i Pozytywizm. Za­
równo z jednego jak też drugiego okresu 
uczniowie mają poznać obok obszerniej­
szych dzieł także kilkadziesiąt drobniej­
szych utworów.

Zgodzimy się wszyscy, że literaturę moż­
na poznać tylko przez bezpośrednią anali­
zę tekstu. Tego obcowania z tekstem ni­
gdy i nic nie zastąpi. Nie pomoże książka 
w ręku nauczyciela lub u nielicznych ucz­
niów, nie pomoże wykład ani nawet naj­
lepsze omówienie utworu.

T tu zjawia się trudność zdobycia tak 
licznych utworów rozsianych często w od­
dzielnych wydawnictwach. A zresztą na 
poszukiwanie tekstu co dzień, z lekcji na 
lekcję nie ma czasu ani nauczyciel, ani 
uczeń.

I dlatego uważam, że uczniowie klas 
dziesiątych powinni jak najszybciej otrzy­
mać podręcznik, zawierający drobne u- 
twory, przewidziane programem. Zanim 
ukaże się krytyczne opracowanie Roman­
tyzmu należy pomóc szkole przez wyda­
nie Tekstów.

Z tym dłużej zwlekać nie wolno. Polo­
niści wołają o to w imieniu uczniów szkół 
ogólnokształcących i zawodowych. Ósmy 
rocznik klas dziesiątych w Polsce Ludowej 
winien zacząć pracę w r. szk. 1952/53 z po­
dręcznikiem w ręce!

Jan Kulpa
Kraków

W OBRONIE TYTUŁU — 
WYCHOWAWCZYNI PRZEDSZKOLA
W „Glosie Nauczycielskim“ z dnia 20— 

26.1.52 r. przeczytałam tytuł artykułu 
„Wychowanie w przedszkolu w ręku 
każdej przedszkolanki“ — i zniechęciłam, 
się do dalszego czytania. Dlaczego? Dla­
tego, że w świecie pedagogicznym przy­
jęło się, iż przedszkolanką nazywano 
dziewczynkę, wychowankę przedszkola, 
a nie osobę wychowującą.

W artykule widocznie pcmies^gno naz­
wy wychowawczyni, i przedszkolanki'. 
Dziwię się również, że Redakcja nie 
zwróciła na ten tytuł uwagi. Rzadko na 
łamach „Głosu“ poruszany temat wycho­
wania przedszkolnego byłby zyskał wie­
le wdzięcznych czytelniczek, gdyby nie 
taki tytuł. Bo przecież na tytuł wycho­
wawczyni zasłużyła ta, która dziś idzie 
po cierniach i głogach, prawie po omac- 
cku, pracując wiele razy 12 godzin na 
debę, wykuwając drogę będącemu dopie­
ro w powijakach wychowaniu (przed­
szkolnemu.

Anna Misiol 
Wieluń

Od Redakcji:
Koleżanka ma zupełną rację. Jest to 

niedopatrzenie Redakcji, że użyła w ty­
tule artykułu kol. Zachariaszowej wyra­
zu „przedszkolanka“.

O DOBRY KOMENTARZ
PRZY FILMACH SZKOLNYCH

Ostatnio otrzymaliśmy kilka lilmów do 
epidiaskopu. Zdawałoby się, że dar to 
wspaniały, bo i na lekcjach może być do­
brą pomocą naukową i w świetlicy moż­
na go będzie wykorzystać. Ale okazuje się, 
że niektóre wyświetlane obrazy wymaga­
ją rzeczowych, fachowych objaśnień. Np. 
film „Produkcja papieru“ jest bardzo ład­
ny. Na taśmie są różne zdjęcia z procesu 
produkcji w zakładach pracy, ale nikt z 
nas nie wie, co cne oznaczają, ponieważ 
film nie jest zaopatrzony w teksty infor­
macyjne. Skutkiem tego wartość jego dla 
pracy szkolnej znacznie maleje. Zwraca­
my się więc do Filmu Polskiego z prośbą 
o opracowanie odpdwiednich komentarzy 
do nadsyłanych szkołom filmów.

M. K.
Ozorków. J



Str. 4 GŁOS NAUCZYCIELSKI Nr 9

Słuszna, ale niedostateczna reorganizacja Mieszkania dla nauczycieli

Zarządu Oddziału Powiatowego ZHP w Kielcach
Dnia 27 stycznia odbyło się w Kielcach 

zebranie aktywu Oddziału Powiatowego 
ZNP, w którym wziął udział prezes Za­
rządu Głównego ZNR— E. Kuroczko. W 
porządku obrad m. im przewidziano: spra­
wozdanie z działalności Zarządu Oddziału 
Powiatowego, dyskusję nad sprawozda­
niem, reorganizację Zarządu, wybór po - 
wistowego aktywu wiejskiego i ustalenie 
wytycznych nracy dla Zarządu i aktywu 
wiejskiego na najbliższy okres.

Sprawozdanie przewodniczącego Zarzą­
du Oddział”. Powiatowego obejmowało 
przeszło roczny okres działalności ale nie­
wiele dowiedzieliśmy się z niego.

Prezes Zarządu stwierdził, że Oddział 
posiada osiągnięcia, bo wyniki kształce­
nia ideologicznego na ogół są dobre, Za­
rząd pilnuje zbierania składek, załatwia 
sprawy wczasów, udziela zapomóg zwrot­
nych i bezzwrotnych, załatwił trzy sprawy 
mieszkaniowe. „Zarząd — powiedział da­
lej przewodniczący — pracował w skła­
dzie niepełnym, bo 7 członków (na 16) by­
ło nieczynnych, dlatego też z braku czasu 
nie mógł utrzymać kontaktu z terenem“. 
Na zakończenie wymieniono w sprawo­
zdaniu kilka ZOZ, które ani razu nie od­
powiedziały na pisma Zarządu Powiato­
wego i kilka, które pracowały jako tako. 
Stwierdzono, że np. Sekretarz Zarządu 
Oddziału Powiatowego ani razu nie był w 
powiecie.

W sprawozdaniu nie było zupełnie kry­
tycznej analizy działalności Zarządu. Dla­
czego aż 7 członków zapomniało, że wy­
brano ich do pracy w Oddziale, że liczyły 
na nich i'Partia, i szerokie rzesze nau­
czycieli, dlaczego załatwiono tylko trzy 
sprawy mieszkaniowe, a nie kilkadziesiąt, 
dlaczego brak było kontaktu z terenem, a 
terenu z Zarządem? Nie powiedziano w 
sprawozdaniu, ilu członków Związku p a-

Przeciw wypaczeniom 
w pracy z rodzicami

cuje w GRN, w Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska“, jak nauczyciele 
włączyli się do pracy w spółdzielniach 
produkcyjnych, w kontraktacji i skupie 
zboża. Nie zanalizowano przykładowo 
działalności dobrej ZOZ i ZOZ czy MOZ, 
która zupełnie nie docenia swojej roli w 
szkole czy w środowisku. Całe sprawo­
zdanie było blade, szablonowe, bezbarw­
ne.

Nic więc dziwnego, że po zebraniu nie 
wywiązała się ożywiona dyskusja. Do-, 
piero po interwencji kol. Kuroczki padło 
kilka uwag pod adresem Zarządu Powia­
towego czy Zarządu Głównego.

Przewodniczący ZOZ z Suchodnicwa, 
który nie odpowiada na pisma Zarządu 
Oddziału Powiatowego, prosił Zarząd Od­
działu o zainteresowanie się akcją kształ­
cenia ideologicznego, gdyż dotychczas 
nikt im w pracy nie pomagał. Samo­
kształcenie przez długi czas nie było pro­
wadzone. Również sprawa mieszkań dla 
nauczycieli przedstawia się w Suchednio­
wie bardzo źle. Do dziś jedna koleżanka 
ze szkoły TPD nocuje w szkole (od wrześ­
nia!). bo nie ma gdzie, a dwuosobowe ro­
dziny zajmują po 5 pokoi. Jeden z kole­
gów od września dojeżdża z Kielc.

Inna koleżanka zwróciła uwagę, że 
wszyscy nauczyciele maja ogromne trud­
ności w zaopatrzeniu się w artykuły 
pierwszej potrzeby. Ktoś inny zapytał 
jeszcze, na cb Zarząd Oddziału Powiato­
wego wydał zebrane fundusze (saldo rocz­
ne około 35 tys. zł).

Po dyskusji zabrał głos kol. prezes Ku­
roczko. który ustosunkował się do gło - 
sów. Nie pominął też spraw material­
nych, przedstawiając osiągnięcia Żarz. 
Pow. ZNP w woj. poznańskim, gdzie więk­
szość nauczycieli nie ma kłopotów z wę­
glem, mieszkaniem, zakupem tłuszczu czy 
cukru. W końcu kol. -rezes zwrócił uwa­
gę na konieczność uaktywnienia zarzą - 
dów ZOZ i MOZ, na konieczność utrzy­
mywania kontaktu Żarz. Oddz. Pow. z te­
renem i na obowiązkową krytykę i samo­
krytykę w Związku.

Przemówienie to ożywiło salę. Przyję­
to je hucznymi oklaskami.

Z kolei przewodniczący zebrania przy­
stąpił do reorganizacji Zarządu Pow. Wy­
mienił nazwiska 7 osób, które nie brały u- 
działu w pracy Zarządu, i- postawni wnio­
sek o skreślenie ich z listy Zarządu. Ze­
brani wyrazili na to zgodę bez dyskusji.

Zebranie powyższe świadczy, że Zarząd 
Oddz. Pow. ZNP w7 Kielcach pracuje bar­
dzo słabo. Nie było ono dostatecznie 
przygotowane pod względem organizacyj­
nym, czego dowodem, jest choćby słaba 
frekwencja.

Wiemy przecież, -że ogromna większość 
nauczycieli w powiecie kieleckim pracuje 
bardzo czynnie, wielu wyróżnia się w 
pracy wychowawczej (np. kol. Ęrbelowa 
i. Pałkowa ze szkoły TPD w Skarżysku), 
wiemy, że nie ma żadnej akcji społecznej 
na wsi i w mieście beż udziału nauczy­
cieli — członków Związku, a o tym na ze­
braniu nie mówiło się ani słowa. Tymcza­
sem chcąc lepiej, wydajniej pracować, na­
leży upowszechnić swoje doświadczenia, 
podzielić się trudnościami, aby znaleźć 
wspólnie rozwiązanie.

Zarząd Oddz. Pow. musi dopracować 
się dobrego i szerokiego aktywu związko­
wego, musi wyjechać w teren, przyjrzeć 
się pracy koleżanek i kolegów, uczestni­
czyć od czasu do czasu w zebraniach ZOZ 
czy MOZ, a wówczas znajdzie sobie po - 
tpocników w realizacji zadań, jakie stoją 
na obecnym etapie przed naszym Związ­
kiem.

Zarząd Oddz. Pow. winien więcej zain­
teresować się nauczycielami szkół śred­
nich i zawodowych, którzy nie wchodzą 
do Zarządu, nie biorą udziału w pracy 
kulturalno - oświatowej wśród naszych 
kolegów i koleżanek, o czym mówił rów­
nież kol. Kuroczko.

Zarząd Oddziału Pow. ZNP w Kielcach 
stoi w obliczu wielkiej, odpowiedzialnej 
pracy. Trzeba mu w tej pracy pomóc, 
trzeba podać mu rękę.

JAN ZIELINSKI
Kielce

Trudności mieszkaniowe, które wciąż 
.jeszcze odczuwamy, mimo niesłychanego 
w, dziejach tempa odbudowy naszego 
kraju po zniszczeniach wojennych, stały 
się przyczyną powołania przy prezydiach 
rad narodowych specjalnych komisji, któ­
rych zadaniem jest sprawiedliwy i zgodny 
z ustrojem socjalistycznym rozdział miesz­
kań między ludzi pracy.

Ostatnie zarządzenie Ministerstwa Go­
spodarki Komunalnej z dnia 15 lutego br. 
w sprawie polepszenia warunków, miesz­
kaniowych nauczycieli kładzie obowiązek 
na rady narodowe zapewnienia nauczy­
cielstwu „odpowiednich warunków miesz­
kaniowych, ułatwiających wykonanie jego । 
trudnych obowiązków7“ oraz nakazuje bez­
względne przestrzeganie przepisów, które 
w pełnym brzmieniu podajemy:

„aby 1) w przypadkach służbowego 
przeniesienia nauczycieli do danej miej­
scowości, były im zapewnione odpowied - 
nie mieszkania, 2) lokale mieszkalne zwal­
niane przez nauczycieli przydzielane były 
wyłącznie nauczycielom, 3) w, przypad­
kach, gdy zachodzi potrzeba dokwatero­
wania innych osób do niedostatecznie za­
gęszczonych mieszkań nauczycieli, dokwa- 
terowywano do nich przede wszystkim na­
uczycieli nie mających mieszkania lub po­
siadających mieszkanie nieodpowiednie".

Ale uregulowanie tej sprawy przez wła­
dze centralne nakłada na ogniwa ZNP 
również poważne obowiązki. Musimy znać 
każdy wniosek skierowany do komisji, 
wskazywać komisjom potrzeby i możH - 
wości ich zasnokojenia, regulować kolej - 
ność przydzielania mieszkań, bronić tylko 
słusznych żądań, skarg i zażaleń kolegów.

Omawiane zarządzenie wniesie bez­
sprzecznie zasadniczą poprawę w dziedzi­
nie mieszkań dla nauczycieli. Wiąże się z 
tym jednak ograniczenie wydawania ze­
zwoleń na dodatkową powierzchnię miesz­
kaniową, ponieważ każdy dodatkowo przy­
dzielony nauczycielowi pokój zmniejsza

Walka nauczycieli francuskich
o postępową szkołę

Uwaga francuskich mas pracujących 
skupia się ostatnio na zagadriieniach 
szkoły, które od chwili przystąpienia 
Francji do Paktu Atlantyckiego stała 
się przedmiotem wzmożonej faszyzacji i 
militaryzacji ze strony agentów imperia­
lizmu amerykańskiego, starających się za 
wszelką cenę wytworzyć w szkole psy­
chozę wojenną. Na rozkaz wasżyngtoń - 
skich mocodawców rząd Faure‘a kładzie 
coraz większy nacisk na wychowanie 
młodzieży francuskiej w duchu nienawiś­
ci do Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej, pragnie uczynić z mło­
dych Francuzów posłusznych żołdaków, 
którzy by - wespół z neohitlerowskim 
Wehrmachtem stali .się narzędziem reali­
zacji planów wojennych waszyngtońskich 
awanturników. )

Zgodnie z tą polityką klika rządząca 
dąży do rozszerzenia sieci szkół wyzna­
niowych kosztem bezpłatnych, państwo­
wych szkół świeckich, aby uniemożliwić w 
ten sposób dostęp do oświaty dzieciom ze 
środowiska robotniczego. Dlatego też 
rząd Faure‘a uszczupla coraz bardziej 
kredyty na szkolnictwo państwowe, 
zwiększając przy tym wydatki na zbro­
jenia. Jak wynika z oficjalnych danych, 
w 1950 roku Wydatki na oświatę stano­
wiły. zaledwie 7,04 proc, budżetu, w ubie­
głym zaś roku już tylko 6,6 proc. Trze­
ba pamiętać, że dzieje się to w kraju, 
który liczy ponad 1 100 000 analfabetów, 
gdzie ponad 50 000 izb szkolnych wyma­
ga natychmiastowego remontu.

Czesne w szkołach wyznaniowych jest 
bardzo wysokie i rodzice - robotnicy, bo­
rykający się ź coraz większymi trudnoś­
ciami materialnymi wskutek gwałtowne­
go spadku stopy życiowej, nie mogą so­
bie pozwolić na posyłanie dzieci x nawet 

r___ ____ „__  do szkół państwowych. W rezultacie, jak
możliwości dokwaterowania kolegów do podają urzędowe sprawozdania władz 
rodzin nauczycielskich. Wzięły to nod u-' szkolnych okręgu paryskiego — naj-

— Dlaczego nie odpowiadasz?
Dziwię się, dlaczego nie pyta nasz 

nauczyciel...

Ważnym czynnikiem w walce o 
podniesienie wyników nauczania jest 
współpraca nauczycieli z komitetem 
rodzicielskim. Metody tej współpra­
cy muszą być głęboko przemyślane. 
Nie zawsze jednak tak się dzieje.

Kol. H. J., korespondent „Głosu 
Nauczycielskiego’*, napisał do Redak­
cji list o pracy komitetu rodziciel­
skiego w jednej z wiejskich szkół w 
powiecie włocławskim (dokładny 
adres szkoły znany Redakcji). Mię­
dzy innymi w liście tym czytamy:

„Komitet rodzicielski tej szkoły 
zorganizował wespół z radą pedago­
giczną tzw „komisję kontroli wyni­
ków nauczania". Niezależnie od czę­
stego. odwiedzania lekcji, członkowie 
komisji przychodzą raz na miesiąc 
kolejno do każdej klasy i dokonują, 
po zapoznaniu się z programem i je­
go rozkładem, repetycji przerobio­
nego materiału raz z tego, drugi rdz 
z innego przedmiotu. W skład ko­
misji wchodzą rodzice szczerze od­
dani szkole. Na podstawie poprzed­
nio przygotowanych kolektywnie 
pytań rozpoczyna się repetycja. Tym 
razem nie zadaje pytań ani kierow­
nik szkoły, ani nauczyciele. Pyta 
sam ojciec Janka czy Zosi. Pozostali 
członkowie komisji słuchają pilnie' 
odpowiedzi stawiając ewentualnie 
dodatkowe pytania.

Odpowiedź jest oceniana najpierw 
oddzielnie przez każdego członka 
komisji. Następnie komisja wysta­
wia ocenę kolektywną z poszczegól­
nego przedmiotu dla każdego ucz­
nia. Zsumowane stopnie dają z ko­
lei wspólną oceną dla całej klasy z 
każdego przedmiotu. Między klasa­
mi toczy się współzawodnictwo o 
najlepsze oceny w nauce.

Wyniki kontroli są ujęte w formę 
diagramu, który wisi przez cały 
miesiąc na korytarzu aż do następ­
nej wizyty komisji“.

Opisana tu metoda współpracy na­
uczycieli z komitetem rodzicielskim 
jest błędna. Pytanie uczniów i ocena 
ich wiadomości, jak również powta­
rzanie przerobionego materiału — 
to ważne dziedziny pracy dydak­
tycznej w szkole, wymagające grun­
townego przygotowania zawodowe­
go. Tylko nauczyciel powołany jest 
do tego, aby wykonywać te czynno­
ści. Wszelkie zastępowanie nauczy­
ciela w tej dziedzinie godzi w pod­
stawową zasadę dydaktyki socjali­
stycznej, jaką jest kierownicza rola 
nauczyciela w procesie dydaktyczno- 
w y c h o w a w c z y m.

Poza tym mamy tu do czynienia 
z takimi samymi błędami, jakie po­
pełnili koledzy ze szkoły, o której pi­
saliśmy w7 uprzednim numerze „Gło­
su Nauczycielskiego“ w artykule pt. 
„W sprawie współzawodnictwa w 
szkole“. Mianowicie i w7 tym wypad­
ku kolega pisze o współzawodnictwie 
w nauce, j"k również o wspólnej oce­
nie z przedmiotu, wystawionej całej 
klasie. We wzmiankowanym artyku­
le wyjaśniliśmy już, na czym polega 
błędność tych metod.

Postępowi nauczyciele niezależnie od 
ich poglądów politycznych i religijnych 
jednoczą się w obronie szkoły świeckiej. 
Uważają jednak, że istniejąca szkoła 
świecka nie zaspokaja interesów szero - 
kich mas pracujących.
jej, ponieważ jest bardziej postępowa niż 
szkoła religijna. Demaskują oni podstęp­
ne twierdzenie reakcji francuskiej, jakoby 

.wzrost kredytów na rzecz szkolnictwa wy­
znaniowego rozwiązał obecne trudności w 
dziedzinie oświaty. W rzeczywistości moż­
na to ośiągnąć przez zwiększenie subwen­
cji rządowych na szkolnictwo świeckie, 
przez redukcję wydatków wojennych, po­
chłaniających 55 proc, budżetu państwo­
wego.

W obliczu wzmożonej propagandy wo­
jennej obozu agresji imperialistyczną) 
przeciwko narodom pokojowym postępo­
we nauczycielstwo demaskuje kłamstw* 
reakcyjnych pedagogów, którzy przedsta­
wiają wydarzenia historii i życia współ­
czesnego w fałszywym świetle, przemil­
czają wiekopomną rolę Związku Radziec­
kiego w walce o utrzymanie pokoju.

Postępowi nauczyciele rozszerzają front 
walki o odrodzenie Francji, rządzonej 
przez tę klasę, która nieuchronnie musi 
zginąć. W obliczu ideologicznej klęski 
burżuążja francuska wobec postępowych 
elementów ucieka się do metod terroru: 
deportacji, aresztowań, dymisji z zajmo­
wanego stanowiska. Przykładem tego mo­
że być choćby deportacja profesora Henri 
Wallona, dymisja profesora Joliot-Curie 
ze stanowiska przewodniczącego Komisji 
Badań nad Energią Atomową, aresztowa­
nie 65 nauczycieli za ich patriotyczną po­
stawę i działalność w obronie pokoju. Są 
to te same metody, jakie stosował niegdyś 
Hitler,

Ale postępowe nauczycielstwo nie u- 
lęknie się metod terroru, ponieważ siły 
frontu postępu i demokracji rosną z dnia 
na dzień, zbliżając dzień ostatecznej klę­
ski dla zmurszałego świata czarnej reak­
cji i faszyzmu.

Mimo to bronią

rodzin nauczycielskich. Wzięły to pod u-' szkolnych okręgu paryskiego 
większego okręgu przemysłowego, tylko 

.5 uczniów liceów na 100 jest pochodze­
nia robotniczego i 1 uczeń — pochodzenia 
chłopskiego. Rokrocznie w całym kraju 
ponad 100 tysięcy młodzieży otrzymuje 
odmowną odpowiedź na prośbę przyjęcia 
do szkoły średniej. Sytuacja przedsta­
wia się jeszcze gorzej w wyższych szko­
łach Francji, w których na 100 studentów 
nie ma naWet dwóch studentów pochodze­
nia robotniczego.

W szkołach świeckich rosną szeregi po­
stępowych pedagogów, których pracę 
przenika wielka prawda życia, oparta na 
nieśmiertelnej nauce Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina. Wyrazem tego są coraz 
liczniejsze wypowiedzi i artykuły postę­
powych nauczycieli, publikowane w mie­
sięczniku „La Nouvelle Critique“ oraz w 
nowozałożonym miesięczniku „L'Ecole et 
la Nation“. wokAł których skupiają się 
najszlachetniejsi, postępowi działacze 
szkoły francuskiej. Wyrazem tego jest też 
dzika kampania, rozpętana przez siły re­
akcji przeciwko szkole świeckiej i jej po­
stępowym działaczom.

wage władze centralne i wyżej wymienio­
ne zezwolenia będą wydawane obecnie 
tylko kolegom, których prace (naukowo- 
badawcze, literackie itp.) wymagają spe - 
cjalnych warunków mieszkaniowych.

J. P.

akt oskarżeniaTo było wczoraj
przeciw rządom sanacyjnym

Tematem książki są pamiętniki bezro­
botnych z okresu Polski przedwrześnio- 
wej. Robotnicy, chłopi i inteligenci kreślą 
na kartach tej książki wstrząsające obra­
zy własnej nędzy i głodu, krzywdy i upo­
korzenia, które niosło im ciężkie życie w 
ustroju kapitalizmu.

Nigdy w naszej literaturze powojennej 
niesprawiedliwość społeczna w ustroju 
wyzysku pokrzywdzonych i przepychu u- 
przywileiowanych nie występowała tak 
jaskrawo, jak z autentycznych kartek pa­
miętników bezrobotnych. To smutne 
„wczoraj“ Polski, które przedstawiają 
wypowiedzi ludzi- pozbawionych pracy, 
zaczynało już zacierać się zwolna w na - 
szej pamięci przez radosne i twórcze 
„dziś“. I dlatego dobrze się stało, że „Na­
sza Księgarnia“ wydała tę pouczającą i 
niezwykle cenną książkę, zawierającą 
fragmenty trzydziestu kilku pamiętników 
pisanych przed wojną przez bezrobot­
nych lekarzy, studentów, murarzy, ro­
botników rolnych, górńików, malarzy, ze- 
cerów, średnio-, i małorolnych chłopów, a 
nade wszystko młodzież miast i wsi. Ich 
głosy są najwymowniejsze i najsilniej bi- 
ją w ustrój krzywdy i wyzysku, jaki pa­
nował w Polsce przedwrześńiowej.

„Nikt nie umie zakryć przed naszymi o- 
czami — pisze młody zredukowany robot­
nik z Łodzi — nierówności materialnej i 
tego, że jesteśmy zdolni do pracy, tylko 
tej pracy nigdzie, nigdzie dostać nie może­
my? Jesteśmy młodzi. Jest nas tysiące...“.

Tragizm i beznadziejność sytuacji mło­
dzieży, będące wynikiem ustroju krzywdy 
społecznej, stają się tym wymowniejsze 
dziś, gdy budujemy zręby socjalizmu, gdy 
w projekcie Konstytucji gwarantujemy 
młodzieży prawo do nauki, gdy w mło­
dym państwie ludowyrp ze stypendiów 
korzysta więcej studentów, niż wynosiła 
ogólna liczba młodzieży studiującej przed 
wojną na wszystkich naszych wyższych 
uczelniach.

Ale młodzież przedwrześniowa nie mia­
ła takich warunków, nic więc dziwnego, 
że w pamiętnikach spotykamy tak pesy­
mistyczne wnioski, jak te, które skreślił

syn bezrobotnego, młody, wykwalifiko­
wany robotnik: „Staję się czymś zbytecz­
nym wc własnej rodzinie. Mam lat 19 i ja­
sno określam swoją rolę darmozjada. U- 
szczuplam bądź co bądź pokarm młod­
szym braciom“.

Niezwykle plastycznie występuje w pa­
miętnikach problem głodu, nieodłącznie 
towarzyszącego bezrobociu i nędzy. Gło­
du, który mącił myśli i wywoływał męki 
fizycznego bólu. „Byłem głodny, chociaż 
wokoło mnie pełno było żywności—pisze 
bezrobotny. — Wystarczyło przecież wy­
ciągnąć rękę przez drzwi sklepu, aby za­
tkać bolesną próżnię wyjącego o pokarm 
żołądka“.

Wstrząsający jest opis kradzieży żyw - 
ności, dokonanej z głodu przez bezrobot­
nego w hali targowej na Pradze, opisy sa­
mobójstw popełniane przez bezrobotnych, 
o których dowiadywali się autorzy pa-' 
miętników lub przypadkowo byli świad­
kami tych tragicznych wydarzeń.

Pamiętniki obrazują także dojrzewanie 
świadomości, klasowej w masach bezro­
botnych dokonujące się bądź samorzut­
nie, bądź też pod wpływem działalności 
Komunistycznej Partii Polski, która or­
ganizując walkę dawała jedynie słuszną 
ocenę zjawisk i wskazywała polskim ma­
som ’ idowym ratunek możliwy tylko na 
drodze obaienia ustroju kapitalistycznego.

Książka obrazuje również sytuację emi­
gracji polskiej, chłopów i robotników o- 
raz inteligencji, którzy w poszukiwaniu 
pracy wyjeżdżali za granice kraju, prze - 
ważnie do Ameryki. Ich poniewierka, nę­
dza i głód na obczyźnie są wymownym 
dowodem, że ucieczka od widma bezrobo­
cia i niesprawiedliwości społecznej była 
fikcją. Nie można bowiem uciec od 
wszystkich okropności ustroju kapitali - 
stycznego, jadać na drugą półkulę do kra­
jów o takim samym ustroju.

Zrozumienie całej beznadziejności sytu­
acji człowieka, żyjącego z pracy własnych 
rąk, przebija wyraźnie z'kart pamiętni­
ków.

Książka poprzedzona jest wstępem Zbi­
gniewa Mitznera, obrazującym tło ekono­
miczno - społeczne okresu opisywanego

w pamiętnikach. Staranna szata graficz­
na i kilkadziesiąt reprodukcji autetycz- 
nych fotografii z życia bezrobotnych pod­
noszą wartość tej bardzo pożytecznej 
książki - dokumentu, która przez plasty­
czne przypomnienie tragicznego „wczoraj“ 
ułatwi zrozumienie twórczego i radosnego 
„dziś“.

H. DĄBROWICZ

Odpowiedzi Redakcji

A. MARSKI

DLACZEGO
...grono nauczycielskie szkoły nr 3 

w Radzionkowie nie ma pokoju nau­
czycielskiego, na skutek czego zmu­
szone jest zimą i latem spędzać 
przerwy i „okienka" na korytarzu?

Dlaczego miejscowe władze zez­
woliły na ponowne /otwarcie „szyn­
ku“ w Radzionkowie naprzeciw

2? Pijatyka, gry w karty, 
w odległości 5 m od szko- 
dobrym środkiem wycho- 
dla młodzieży.

szkoły nr 
awantury 
ły nie są 
wawczym

Fr. TOROft (Radzionków)

Śladem naszych interwencji
...COFNIĘTO NIESŁUSZNĄ DECYZJĘ
Kol. St. Wojcieszak zwrócił się do Re­

dakcji z prośbą o interwencją w sprawie 
przeniesienia go przez Wydział Oświaty w 
Lublinie z Horodła do Józefowa, bezpo­
średnio po ukończeniu studiów.

Następstwem tego przeniesienia było po­
danie kol. Wojcieszaka o zwolnienie z pra­
cy, ponieważ w Józefowie nie było możli­
wości zatrudnienia jego żony.

Interweniowaliśmy w Ministerstwie O- 
światy, skąd otrzymaliśmy odpowiedź, że 
Ministerstwo Oświaty poleciło Wydziało - 
wi Oświaty w Lublinie spowodować cof­
nięcie decyzji o zwolnieniu kol. Wojciesza­
ka i zatrudnić go razem z żoną w jednej z 
miejscowości na terenie województwa lu­
belskiego lub wyrazić zgodę na jego 
przejście do województwa poznańskiego w 
wypadku, gdy zechce tam się przenieść.

...NAUCZYCIELE W STRZEGOMIU 
OTRZYMAJĄ DODATKOWO WĘGIEL
Nasz korespondent ze Strzegomia w liś­

cie do Redakcji przedstawił karygodne za­
niedbania G. S. w zaopatrzeniu nauczy - 
cieli w węgiel. Interweniowaliśmy w GS 
„Samopomoc Chłopska“ w Strzegomiu, 
skąd otrzymaliśmy wyjaśnienie: „Zdając 
sobie sprawę z ogromnej doniosłości zadań 
szkoły, postaramy się o dodatkowe zaopa­
trzenie nauczycieli w potrzebny węgiel“.

...ZWRÖCONO SZKOLE BEZPRAWNIE 
ZAJĘTY LOKAL

W numerze 8 „Głosu Nauczycielskiego“ 
w rubryce „Dlaczego“ zamieściliśmy no -

tatkę dotyczącą zakwaterowania w kuch­
ni szkolnej i mieszkaniu woźnego pra­
cownika toruńskiej fabryki pierników, ob. 
Kasprzewskiego. Natychmiast otrzymaliś­
my zawiadomienie z Komitetu Miejskiego 
PZPR w Toruniu, że Wydział Kwaterun - 
kowy Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej otrzymał polecenie zwrócenia zaję­
tych lokali szkole.

Kol. K. J., Międzychód. — W związku 
z zapytaniem o wysokość uposażenia i 
automatycznego przechodzenia nauczy­
cieli do wyższych grup uposażeniowych— 
zasięgnęliśmy informacji w Minister­
stwie Oświaty i uzyskaliśmy odpowiedź, 
„iż zgodnie z Rozporządzeniem Rady 
Ministrów (Dziennik Ustaw nr 7 z dnia 
31.1.51 r. w sprawie uposażenia i auto­
matycznego przechodzenia nauczycieli do 
wyższych grup uposażenia poz, 58 § 3, 1. 
Dział II) wychowawczynie przedszkoli, 
posiadające przepisane kwalifikacje, o- 
trzymują przy mianowaniu uposażenie 
grupy 
py 6, 
grupy 
grupy 
służby 
fu brzmi: „wychowawczynie przedszkoli, 
nie posiadające przepisanych kwalifika­
cji, otrzymują uposażenie grupy 7. Wy­
chowawczynie, które ukończyły liceum 
dla wychowawczyń przedszkoli otrzymu­
ją przy mianowaniu grupę 6“.
• Kol. Al. Zochowska, Cieszyny. Podaj emy 
informacje dot. studiów zaocznych: PWSP 
Łódź, ul. Kościuszki 21. Kierunek studiów 
geografia, biologia, matematyka, fizyka, 
chemia. PWSP Gdańsk-Wrzeszcz, ul. So­
bieskiego 18. Kierunek studiów: matema­
tyka, fizyka.-PWSP- Kraków, ul. Straszew­
skiego 22. kierunek studiów: filologia pol­
ska, filologia rosyjska, geografia. PWSP 
Warszawa, ul. Myśliwiecka 6. Kierunek 
studiów: filologia polska, filologia rosyj­
ska, historia, biologia.

Informacji udzielają wydziały oświaty 
Prez. PRN i przez nie należy wnosić po­
dania z załącznikami (2 fotografie, życio­
rys, odpis świadectwa dojrzałości i metry­
ki). Wiek słuchaczy nie może przekroczyć 
40 lat.

Kol. J. Marszałek, Zduńska Wola. W 
sprawie wyrównania za godziny nauczania 
w klasach VII zwróciliśmy się do Prez. 
PRN w Sieradzu. Otrzymaliśmy odpo­
wiedź, że kierownictwo szkoły w Zygrach, 
w której uczyliście, nie nadesłało żadnego 
wykazu i wskutek tego Wasze pretensje 
jako niezgłoszone nie zostały zaspokojone.

7, po trzech latach służby — gru­
po dziesięciu latach służby — 

5, po siedemnastu latach służby— 
4, po dwudziestu siedmiu latach 
— grupy 3 Poz 4 tegoż paragra-

Mimo zamknięcia kredytów za rok 1951, 
po nadesłaniu przez kierownictwo szkoły 
wykazu nauczycieli uczących w kl. VII w 
szkole podstawowej w Zygrach, należ­
ność zostanie Wam wypłacona.

Kol. Cz. Marcinczak, Torzeniec, pow. 
Kępno. W sprawie legitymacji służbowych 
interweniowaliśmy w Ministerstwie O- 
światy, skąd otrzymaliśmy wyjaśnienie, 
że sprawa zamówień na blankiety legity­
macyjne i wydawanie legitymacji urzędo­
wych należy do kompetencji wydziałów 
kadr i szkolenia prezydiów powiatowych, 
miejskich i wojewódzkich rad narodo­
wych.

Żeby uniknąć sytuacji, jaka zaistniała 
w 1950 r. na odcinku zaopatrzenia nau­
czycieli w legitymacje urzędowe, Minister­
stwo Oświaty wysłało dnia 11 stycznia 
1952 r. odnośne zarządzenie do wydzia - 
łów oświaty {pismo okólne nr Os-1-17966/ 
/52).

...Zarząd Okręgu ZNP w Zielonej 
Górze od października 1951 r. nie 
zdążył przesłać kartoteki i wkładów 
kol. Zygmunta Iwańskiego do Kasy 
Zapomogowo - Pożyczkowej w Kęp­
nie? Dlaczego swą powolnością unie­
możliwia nauczycielowi otrzymanie 
zapomogi chorobowej, której pilnie 
potrzebuje?

(Zi) Podzamcze

...Centrala Druków Administracji 
Publicznej w Warszawie nie przygo­
towała dostatecznej ilości druków le­
gitymacji służbowych i z tego powo- 

■ du nie zaopatruje w nie wydziałów 
oświaty? Setki nauczycieli od wielu 
miesięcy oczekują na próżno legity­
macji uprawniających do zniżki ko­
lejowej. Dlaczego C D.AP. śpi nie­
frasobliwie mimo licznych interwen­
cji i ^protestów?

(ph) Września

Z miast i wsi naszego kraju

ŻYCIA

20 LĄT
...O prawo do bezpłatnej nauki tak w 

szkolnictwie powszechnym, jak w średnim 
i wyższym od bardzo dawna toczy się wal­
ka.

...W konstytucji marcowej jeden z arty­
kułów jest poświęcony temu zagadnieniu. 
Ujmuje on sprawę w ten sposób, że nauka 
w szkołach państwowych i samorządo­
wych jest bezpłatna.

Rzeczywistość jednak przedstawia się 
inaczej. Tak państwo, jak i samorządy w 
szkołach średnich wprowadziły opłaty pod 
różnymi postaciami. W szkolnictwie pań­
stwowym, zwłaszcza w gimnazjach, o- 
prócz opłat takich, jak za blankiety świa­
dectw itp., od szeregu lat ustalono obowią­
zek na mocy zarządzenia Ministerstwa W. 
R. i O. P. płacenia przez uczniów tzw. tak­
sy administracyjnej. W bieżącym roku 
szkolnym taksa administracyjna w gimna­
zjach państwowych została podwyższona 
do 220 zł rocznie.

Opłaty w szkolnictwie prywatnym, do-

TEHU

B. ANALFABECI WIEJSCY 
ŚWIADOMYMI WSPÓŁTWÓRCAMI 

NOWEGO
ŁÓDŹ (PAP). Na terenie wsi woj.

łódzkiego absolwenci początkowej na­
uki czytania i pisania zorganizowali o- 
statnio 213 zespołów czytelniczych, obej­
mujących 3500 osób.)Szczególnie ożywio­
na działalność charakteryzuje prace ze­
społu czytelniczego w Gobienicach, pow. 
sieradzkiego, którego kierownikiem jest 
przodująca absolwentka początkowej na­
uki 50-letnia chłopka małorolna Anna 
Witczakowa. Oprócz książek beletry­
stycznych, członkowie tego zespołu czy­
tają systematycznie książki fachowe z 
zakresu stosowania w rolnictwie nowo­
czesnych zdobyczy agrobiologii i zootech­
niki. Co tydzień zespół organizuje dla ca­
łej gromady „Żywą gazetkę" p. n. „Co 
słychać w kraju j u naszych przyjaciół — 
narodów ZSRR“.

Spośród b. analfabetów — ok. 12 tys. 
chłopów i kobiet wiejskich woj. łódzkie­
go zostało stałymi prenumeratorami ga­
zet i tygodników.

czestniczyło 27 szkól. Na czoło wysunę- 
la się szkoła podstawowa w Wietrzycho­
wicach, pow. Dąbrowa, której uczniowie 
zebrali m. in. 3776 kg złomu, 328 kg 
makulatury i 127 kg szmat. W konkursie 
wyróżniły się .również szkoły podstawo­
we w Lgocie, pow. chrzanowskiego i Lgo­
cie — Wyżrał, pow. wadowickiego.

2 MIKROSKOPY DLA’SZKÓŁ 
Z WYBRAKOWANYCH CZĘŚCI

chodzą do 100 zł miesięcznie. Opłaty te 
wykluczają możność kształcenia się dzieci 
nauczycieli pracujących na wsi.

...Przedłożony Sejmowi preliminarz prze­
widuje po stronie dochodów 2 miliardy 375 
milionów złotych wpływów skarbowych, a 
więc o 492 miliony złotych mniej, niż to 
przewidywał budżet na rok 1931/32.’

Po stronie rozchodu, mimo jak najdalej 
posuniętych obcięć, które w odniesieniu do 
kilku resortów nazwać można całkowitym 
przekreśleniem pozytywnej ich działalnoś­
ci, preliminarz zamyka wydatki państwa 
kwotą 2 miliardy 452 miliony, dając w re­
zultacie deficyt w wysokości 77 milionów 
złotych.

...Budżet Ministerstwa W. R. i O. P. w 
stosunku do roku 1930/31 został obniżony o 
21,5V».

(„Głos Nauczycielski“ nr 8,10,1931)

MŁODZIEŻ SZKOLNA WOJ. ŁÓDZKIE­
GO I KRAKOWSKIEGO BIERZE 
AKTYWNY UDZIAŁ W ZBIÓRCE 

ODPADKÓW UŻYTKOWYCH
ŁÓDŹ (PAP). Międzyszkolnym kon­

kursem zbiórki odpadków użytkowych, 
zorganizowanym przez Centralę Odpad­
ków Użytkowych i Centralny Zarząd Go­
spodarki Złomem, wykazała żywe zain­
teresowanie młodzież szkół woj. łódzkie­
go i krakowskiego.

Na. terenie woj. łódzkiego udział w 
konkursie wzięli uczniowie i uczennice 
108 szkół. Poważnym sukcesem w akcji 
zbiórkowej poszczycić się może szkoła 
podstawowa w Rychłowicach, pow. wie­
luńskiego.

Uczniowie i uczennice tej szkoły ze­
brali w okresie od września do grudnia 
ub. roku 22 200 kg złomu, 327 kg maku­
latury i 714 kg stłuczki szklanej. Każdy 
z uczniów tej szkoły zebrał przeciętnie ok. 
217 kg złomu.

W woj. krakowskim w konkursie

W Polskich Zakładach Optycznych w 
realizacji zobowiązań dla uczczenia 10 
rocznicy powstania PPR przodują ZMP- 
owcy, którzy postanowili wykonać z tzw. 
braków kilka mikroskopów dla szkół. • 
M. in. ZMP-owska brygada im Prezyden­
ta RP Bolesława Bieruta wykonała w 
styczniu 2 mikroskopy szkolne, wartości 
ok. 2 500 zł. „Młodzież polska — mówi bry 
gadzista ZMP-owskiej brygady Kazimierz 
Madejak — zawsze pamiętać będzie o 
tym, co dała jej Polska Ludowa, co o- 
trzymaliśmy w wyniku wałki PPR, która 
poprowadziła nasz naród jedynie słuszną 
drogą — wolności i umiłowania pokoju. 
My, ZMP-owcy, przyrzekamy kontynu­
atorce wielkich idei PPR — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, że bę­
dziemy jeszcze ofiarniej pracować dla 
dobra naszej Ludowej Ojczyzny, dla do­
bra pokoju".
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POMAGAMY W SAMOKSZTAŁCEŃ 1U
WIKTOR SUCHECKI

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ
bilansem walk o wyzwolenie narodowe i społeczne

Fikcyjność konstytucji marcowej i kwietniowej
Zarówno konstytucja ogłoszona 17 marca 1921 roku jak 

konstytucja z 23 kwietnia 1935, jakkolwiek w różny sposób 
odzwierciedlały układ sił klasowych, były prawnym wy­
razem panowania burżuazji w okresie międzywojennym. 
Mimo że różnice pomiędzy tymi konstytucjami są. bardzo 
istotne, to jednak wyrastają one na gruncie tego samego ■
podłoża gospodarczego; są wyrazem dążenia do utrwalenia 
ustroju kapitalistycznego, utrzymania dyktatury burżua­
zji. Wynikające różnice w ujęciu wielu podstawowych za­
gadnień są jedynie odbiciem zmian, które zaszły w sytuacji 
wewnętrznej i międzynarodowej. Konstytucja marcowa 
wykazuje pewne elementy demokratyzmu burżuazyjnego, 
natomiast konstytucja kwietniowa nosi już charakter jaw­
nie faszystowski. Obie konstytucje na różny sposób starały 
się ukryć fakt, iż służą jedynie interesom rządzącej mniej­
szości. Jak wszystkie konstytucje burżuazyjne posługiwały 
się one mistyfikacją polityczną, mającą na celu stępienie 
nasilenia walki klasowej proletariatu.

Burżuazja uchwalając konstytucję marcową nie zamie­
rzała tworzyć więzów krępujących ją samą. Już w okre­
sie dyskusji nad projektem konstytucji marcowej dawały 
się słyszeć głosy krytyczne, domagające się wzmocnienia 
władzy wykonawczej: prezydenta i rządu. Generalny refe­
rent projektu konstytucji marcowej prof. Dubanowicz 
oświadczył, iż „dzień uchwalenia konstytucji nie będzie by­
najmniej dniem radości, lecz dniem smutku“, a ówczesny 
marszałek sejmu Trąmpczyński w dniu uchwalenia kon­
stytucji wyraził swoje ubolewanie z powodu wielu błędów, 
które zdaniem jego zawierała uchwalona konstytucja. 
Ostatecznie konstytucja marcowa została uchwalona w 
brzmieniu zaproponowanym przez stronnictwa prawicowe 
z drobną poprawką PPS dotyczącą trybu rewizji konstytu­
cji, jako wyraz pewnego kompromisu poszczególnych od­
łamów burżuazji. Jak całość konstytucja marcowa sta­
nowi wspólne dzieło PPS i pozostałych stronnictw bur- 
ż u szyjnych.

Od samego więc początku znaczny odłam burżuazji pol­
skiej wyrażał swoje niezadowolenie z konstytucji, którą 

uchwalono w okresie, kiedy trzeba było się bardziej liczyć 
z rewolucyjnymi nastrojami narodu polskiego. Chwilowe 
bowiem stłumienie rewolucyjnych wystąpień robotników 
i chłopów nie dawało burżuazji polskiej w okresie uchwa­
lania konstytucji marcowej całkowitego poczucia bezpie­
czeństwa. Próbowano więc przy pomocy frazeologii konsty­
tucyjnej rozładować rewolucyjne nastroje. Głównym za­
daniem stało się tumanienie szerokich mas narodu fraze­
sami o niepodległości „Najjaśniejszej Rzeczypospolitej“, 
o patriotyzmie, który był jedynie maską burżuazyjnego 
szowinizmu i nacjonalizmu. W rzeczywistości cała uwaga 
rządzącej burżuazji spoczęła na zadaniu, które z ramienia 
państw En tenty miała do spełnienia Polska, jako „państwo 
buforowe“, w walce przeciwko republikom radzieckim. 
Równocześnie burżuazja rozprawiała się z ruchem rewo­
lucyjnym klasy robotniczej. Udział w interwencji antyra­
dzieckiej stwarzał ogromne trudności gospodarcze, które 
całym ciężarem spadały na barki mas pracujących narodu. 
Dawało to państwom imperialistycznym, w szczególności 
Francji i Stanom Zjednoczonym, okazję do „życzliwego“ 
gestu dla głodującej ludności Polski, no i, oczywiście, nie­
skrępowane możliwości penetracji gospodarczej. Za dekla­
racjami pomocy przy odbudowie przemysłu i stabilizacji 
finansów kryty się plany podporządkowania sobie całej go­
spodarki państwa polskiego. Burżuazja nie troszczyła się 
o interesy narodu, pragnęła jedynie utrwalenia swojego 
panowania politycznego i gospodarczego. Chętnie więc ko­
rzystała z ofert „pomocy“ kapitalistów zagranicznych. Nie 
interesowało ją to, że trzeba, będzie w ciągu wielu lat spła­
cać olbrzymie sumy, poważnie obciążające budżet. Zacią­
gano nawet pożyczki na pokrycie pensji urzędników. Tym­
czasem kapitał zagraniczny przenikał do coraz nowych 
dziedzin przemysłu i transportu; hutnictwo, górnictwo, 
elektrownie itd. coraz bardziej uzależniano od decyzji za­
granicznych mocodawców.

Koła rządzące burżuazji próbowały wykorzystać złudze­
nia mas narodu polskiego, że odzyskanie niepodległości 
przyniesie ustrój sprawiedliwości społecznej. Jednakże re- 



^volucyjny odłam klasy robotniczej z łatwością dostrzegł 
istotny sens manewrów politycznych polskiej burżuazji, 
wykazując przy tym bezowocność walki na tym etapie hi­
storycznym o reformy społeczne z łaski panującej bur­
żuazji. W latach 1918 — 19 powstają Rady Delegatów Lu­
du Pracującego. Najbardziej świadomy politycznie odłam 
klasy robotniczej i pracującego chłopstwa tworzy zalążki 
^własnych, rewolucyjnych organów władzy.

Burżuazja polska była zbyt słaba, aby móc przeciwsta­
wić się narastającej fali rewolucyjnego wrzenia, dlatego 
godzi się na pewne ograniczenia własnych możliwości wy­
zysku klasy robotniczej na rzecz obcego kapitału. Pod po­
jęciem „.pomocy“ gospodarczej zwykle rozumieją impe­
rialiści ekspansję gospodarczą. Jeżeli zajdzie potrzeba 
„pomoc gospodarczą“ uzupełnia się pomocą wojskową. 
Burżuazja starała się nie tylko nie ujawniać rzeczywiste­
go etanu zależności gospodarczej od cbcych kaipitalistów, 
ale wręcz przeciwnie — zapewniała o suwerenności i nie­
zależności państwa polskiego. Szumne hasła patriotyzmu 
i mocarstwowości nie bardzo godziłyby się z rzeczywistą 
rolą obcych sztabów w Polsce. Dlatego sporo wysiłków 
włożono, aby ukryć przed narodem polskim rolę genera­
łów francuskich i innych w okresie interwencji przeciw­
ko republikom radzieckim.

Fikcji suwerenności państwa polskiego odpowiadała fik­
cja zwierzchnictwa narodu, głoszona w konstytucji marco­
wej. Łatwo zrozumieć, że w art. 2, który mówił, że „wła­
dza zwierzchnia należy do Narodu“... ówczesne klasy rzą­
dzące rozumiały pod pojęciem narodu burżuazję i te war­
stwy społeczne, które całkowicie podporządkowywały się 
życzeniom klasy panującej. W tym czasie, kiedy cała wła­
dza należała do burżuazji, a wszystkie środki i narzędzia 
produkcji były w jej ręku — cała konstytucja opierająca 
się na fikcji zasady suwerenności narodu nie mogła być ka­
talogiem rzeczywistych praw i obowiązków obywateli. In­
ny natomiast artykuł konstytucji, a mianowicie art. 99, któ­
ry został później całkowicie włączony do konstytucji kwiet­
niowej, zupełnie wyraźnie odsłania istotę konstytucji bur- 
żuazyjnej. Artykuł ten, będący podstawą ustroju kapitali­
stycznego, uznawał „wszelką własność czy to osobistą po­
szczególnych obywateli, czy to zbiorową związków obywa­
teli, instytucji, ciał samorządowych i wreszcie samego Pań­
stwa, jako jedną z najważniejszych podstaw ustroju społe­
cznego i porządku prawnego...“ Fikcja tego artykułu pole­
gała na zrównaniu prywatnej własności środków pro­
dukcji potężnych koncernów i karteli i własności osobi­
stej robotnika. Burżuazja wołała nie nazywać po imieniu 
własności kapitalistów i obszarników, dlatego użyła słowa 
^wszelka własność“.

Aby nie odbiec zbyt daleko od propagowanych w okre­
sie walki z republikami radzieckimi haseł ö reformie rol­
nej, której burźuazyjno - obszarnicze rządy nie doprowa­
dziły nigdy do końca, wykorzystując ją jedynie jako ma­
newr polityczny — art. 99 przewiduje ograniczenie obrotu 
ziemią oraz prawo przymusowego jej wykupu. Zniesienie 
lub ograniczenie własności może nastąpić ze względów 
Wyższej użyteczności — za odszkodowaniem. Burżuazja 
chciała w ten sposób zachować prawo przymusowego wy­
właszczenia, aby nie krępować sobie rąk przy budowie ko- 
Jei, dróg, zakładaniu kopalń itd., aby mieć w przyszłości 

możność przeprowadzania etatyzacji niektórych gałęzi 
przemysłu. O tym, jak dalece odpowiada burżuazji etaty- 
zacja niektórych mniej rentownych gałęzi przemysłu, 
świadczy fakt, że „socjalistyczna“ nacjonalizacja przepro­
wadzona w Anglii przez Labour Party z powodzeniem wy­
korzystywana jest obecnie w Interesie konserwatystów.

Zastrzeżenie, zawarte w konstytucji marcowej, iż ustrój 
rolny „ma się opierać na gospodarstwach zdolnych do pra­
widłowej wytwórczości...“ wskazywał na wyraźne powią­
zanie interesów burżuazji miejskiej z burżuazją wiejską, 
skupiającą się w dużych gospodarstwach rolnych oraz na 
obojętny stosunek wobec przeszło dwóch milionów gospo­
darstw małorolnych. Próba otumanienia małorolnych, iż 
reforma rolna ma przyczynić się do uzdrowienia gospo­
darstw karłowatych, spełzła na niczym. Masy biednego 
chłopstwa coraz bardziej uświadamiały sobie, że jedynie 
ziemia odebrana siłą obszarnikom może trafić do rąk mało­
rolnego. Konstytucja marcowa gwarantowała istniejący 
stan- posiadania klasom rządzącym, natomiast sankcjono­
wała ustrój wyzysku i stałej pauperyzacji podstawowych 
mas chłopstwa, które na skutek trudności gospodarczych 
i wyzysku kułacko - obszarniczego zmuszone były do jesz­
cze większego rozdrabniania gospodarstw.

Bezrobocie było zjawiskiem chronicznym w miastach 
i na wsi. Ukryte bezrobocie na wsi dochodziło w okresie 
międzywojennym do 8 milionów.

Za to państwo obszarniczo - burżuazyjne zapewniało 
w 102 artykule, który głosił, że „Praca, jako główna pod­
stawa bogactwa R,zplitej pozostawać ma pod specjalną 
ochroną Państwa“, udostępnienie „opieki moralnej i pocie­
chy religijnej... obywatelom, którymi się bezpośrednio opie­
kuje w zakładach publicznych, jak: zakłady wychowaw­
cze, koszary, szpitale, więzienia, przytułki“. Tyle mogła „za­
gwarantować“ konstytucja w warunkach ustroju kapitali­
stycznego. Partie burżuazyjne gorąco zawsze zapewniały 
i dziś nie zaprzestały czynić tego w krajach kapitalistycz­
nych — że walczą o interes całego narodu. Jednakże kłam­
stwo to stało się już od dawna zbyt oczywiste, aby można 
było w nie uwierzyć. Burżuazja próbuje więc wykorzystać 
partie reformistyczne, które za parawanem socjalistycznych 
haseł ukrywają hasła ugody i porozumienia z burżuazją.

Tej roli przekonywania mas o możliwości ich współżycia 
z obszarnictwem i burżuazją w ramach jednego społeczeń­
stwa podjęli się u nas prawicowi kierownicy PPS. Próbo­
wano przekonać klasę robotniczą, że można pertraktować 
z burżuazją, że można drogą reform społecznych dojść do 
socjalizmu. W miarę, jak kłamstwo przywódców reformi- 
stycznych ujawniało się w toku gorzkich doświadczeń, re­
wolucyjne odłamy klasy robotniczej, pracującego chłop­
stwa i postępowej inteligencji coraz bardziej zdecydowa­
nie wkraczają na drogę walki rewolucyjnej, wyzwalając 
się z zaszczepionego nacjonalizmu i solidaryzmu klasowe­
go. Coraz bardziej uświadamiają sobie potrzebę rewolu­
cyjnej partii, coraz wyraźniej widzą, iż walka burżuazji 
polskiej l republikami radzieckimi — to jedna z form 
rozprawiania się z własnym ruchem rewolucyjnym. Ptola 
zaś, jaką państwa Ententy wyznaczyły polskiej burżuazji 
w antyradzieckiej interwencji, podyktowana została inte­
resem światowej burżuazji. Dostrzegła ona bowiem 
w pierwszym na świecie państwie socjalistycznym siłę, któ­
ra pociągnie za sobą masy pracujące innych narodów do 
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walki z imperializmem; z wszelkimi formami ucisku na­
rodowego i wyzysku kapitalistycznego.

Konstytucja marcowa, jak każda konstytucja demokra­
tyczne - burżuazyjna, zakładając formalną równość wszyst­
kich obywateli wobec prawa, nie mogła równocześnie ujaw­
nić, że różnego rodzaju prawa i tzw. swobody demokraty­
czne w warunkach ustroju kapitalistycznego są mistyfi­
kacją rzeczywistej nierówności. Jeżeli w przepisach kon­
stytucji marcowej znalazły się akcenty wyraźnie demokra­
tyczne, to jedynie dlatego, że usiłowano w ten sposób roz­
ładować nastroje rewolucyjne mas robotniczych i chłop­
skich. Burżuazja uchwalając konstytucję marcową zakła­
dała, iż bez względu na to, która partia polityczna dojdzie 
do władzy, cała organizacja polityczna, jaką jest państwo, 
pozostanie w jej ręku, służąc Utrzymaniu i utrwaleniu ist­
niejących stosunków społeczno - gospodarczych. W wypad­
ku, gdyby przewidziane w konstytucji ograniczenia nie były 
w stanie zapobiec wzrostowi wpływów mas ludowych, Kon­
stytucja marcowa przewidywała w art. 124 możność za­
wieszenia praw i swobód demokratycznych.

Konstytucja marcowa w art. 95 i 110 mówiła o równo­
uprawnieniu obywateli bez względu na różnice pochodze­
nia, narodowości, języka, rasy lub religii. Była to jedynie 
formalna koncesja, na którą poszła polska burżuazja na 
skutek nacisku innych państw burżuazyjnych. W rzeczywi­
stości sama podjęła się misji ucisku narodów — przemocą 
i wbrew ich woli włączonych w ramy państwa polskiego, 
które ledwie odzyskało niepodległość, uwalniając się spod 
panowania trzech zaborców.

Formy ucisku mniejszości narodowych przybrały 
w okresie późniejszym takie rozmiary, że stały się przed­
miotem różnego rodzaju interpelacji na forum między­
narodowym. Burżuazja często przypisywała mniejszo­
ściom narodowym winę za powstające trudności. Pod­
sycając w ten sposób waśnie n a redo wo śc i owe i szowinizm 
wielkomocarstwowy odwracała uwagę mas pracujących 
cd rzeczywistych źródeł trudności gospodarczych. Nie­
wiele lat trzeba było, aby macy narodu polskiego prze­
konały się o słuszności powiedzenia Marksa: „nie może 
być wolnym naród uciskający inne narody“.

Faszyzacja ustroju — równia pochyła burżuazji i obszarnictwa
Burżuazja nie mogła jednak wobec wzmagających się 

nastrojów rewolucyjnych rządzić na podstawie konstytu­
cji marcowej. Skłócona burżuazja oba wiała się, że nie 
uda jej się przeciwstawić masom pracującym. Konstytu­
cja marcowa za bardzo krępowała władzę wykonawczą, 
której zadaniem miało być szybkie i sprawne tłumienie 
wszelkich odruchów buntu i niezadowolenia mas pracu­
jących oraz milionowych mas narodu ukraińskiego, bia^ 
łcruskiego i innych, silą wtłoczonych w ramy państwa 
polskiego. Porozumienie między dwoma odłamami burżu­
azji na drodze parlamentarnych rozgrywek nie daje wy­
ników. Obóz endecji na czele z Dmowskim dąży do opar­
cia dyktatury na wzór włoskiej .partii faszystowskiej, 
odłam Piłsudskiego ucieka się do manewru polityc*nego, 
w którym istotną funkcję spełniają agentury w różnych 
partiach i kadry legionowe. Wielki kapitał wołał jednak 
wybrać odłam Piłsudskiego, którego łatwiej można było 
podporządkować Anglii, wysuwającej się w tym okresie 
na czoło imperialistycznych państw Europy. Nie mogąc 
od razu przystąpić do uchwalenia nowej konstytucji 
burżuazja próbowała przy pomocy noweli do konstytucji 
marcowej z sierpnia 1926 roku przynajmniej wzmocnić 
władzę prezydenta i osłabić Sejm. Uchwalając nowelę 
2 sierpnia 1926 roku do konstytucji marcowej, zwiększa­
jącą uprawnienia prezydenta i ograniczającą uprawnie­
nia sejmu — sejm zalegalizował faszystowski przewrót 
Piłsudskiego.

Nowela sierpniowa pogłębiła jeszcze bardziej proces 
faszyzacji ustroju politycznego w Polsce. Otwarta została 
znacznemu odłamowi burżuazji, na której czele stał Pił­
sudski, droga do dalszych zmian konstytucyjnych. Pił­
sudski nienawidzi! konstytucji marcowej, ponieważ sta­
nowiła ona pewną przeszkodę dla jego dyktatorskich zapę­
dów. Tak np. w.wywiadzie, udzielonym po zamachu majo­
wym, oświadczył cynicznie korespondentowi „Le Matin“: 
„Nie będę gwałcił konstytucji, ale nie cofnę się przed 

moimi obowiązkami“. Kto nakładał na Piłsudskiego te 
obowiązki, wyjaśniła nieco później historia. Zamach ma­
jowy jako rzekomy ruch przeciwko reakcyjnej burżu­
azji osnuty został świadomie legendą, która miała na 
celu przyciągnięcie elementów drobncmieszczańskich 
i oszukanie mas pracujących. Rozwój wypadków szybko 
jednak wyjaśnił istotę przewrotu majowego, który po­
służył się tymi samymi akcesoriami, co Mussolini parę 
lat wcześniej. Piłsudski nigdy jednak nie ujawnił gene­
tycznych powiązań z faszyzmem wloskum czy niemiec­
kim. Na pytanie korespondenta „Le Matin“, postawione 
Piłsudskiemu bezpośrednio po wypadkach majowych, czy 
jest zwolennikiem faszyzmu, odpowiedział: „Myślę, że 
nie mogłoby się przyjąć nic podobnego w Polsce... Nie, 
to nie dla nas“. Leader PPS — Daszyński podtrzymując 
w roku 1927 tę teoryjkę pisał, że rząd pomajowy nie jest 
właściwie rządem dyktatury marszałka Piłsudskiego, bo 
można śmiało powiedzieć, że „chociaż armię ma w rę­
ku, jednak nie używa jej wcale do rozwiązywania ko­
lizji, jakie by mogły zajść między nim a innymi czynni­
kami życia państwowego...“ Nowela sierpniowa nie zado­
woliła jednak burżuazji, która domagała się radykalnej 
rewizji konstytucji.

W wywiadzie z sierpnia 1930 roku — Piłsudski oświad­
czył: „...zawsze szukam głównej troski, spokojnie odkła­
dając na bok wszystko inne. Za taką zaś główną troskę 
muszę uważać w Polsce zmianę tych zasad podstawo­
wych, które nazywamy konstytucją. Nazwa jest głupia 
dlatego, że jest cudzoziemska i dlatego prawdopodobnie 
ludzie nie chcą zrozumieć, jak wiele pracy trzeba włożyć, 
cby być w zgodzie z konstytucją i zasadami prawnymi, 
gdy się stoi na czele rządu“. Niejednokrotnie przewija 
się ten akcent lekceważenia konstytucji marcowej, o któ­
rej Piłsudski wyraził się, że „jest czymś w rodzaju kieps­
kiego bigosu“. W ten sposób traktowała burżuazja włas- * 
ną konstytucję.
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Ożywienie gospodarcze lat 1927—29 ustąpiło głębokie­
mu kryzysowi gospodarczemu, który objął zarówno prze­
mysł jak rolnictwo. Skartelizowany przemysł oraz rob 
nictwo oparte na wielkich obszarniczych majątkach 
ziemskich korzystające z premii eksportowych, przerzu­
ciły cały ciężar kryzysu na szerokie masy. Polityka de- 
flacji i obniżki cen pogarszała ustawicznie położenie kla­
sy robotniczej i chłopstwa — bezrobocie przybrało zastra­
szające rozmiary. Lata kryzysu — to okres długotrwa­
łych strajków i demonstracji robotniczych, które były 
.wyrazem narastania świadomości rewolucyjnej mas lu­
dowych.

W okresie od 1929 roku do 1935 burżuazja przy po­
mocy wszelkich legalnych i nielegalnych środków czyni 
dalsze przygotowania do stworzenia gruntu pod taką 
konstytucję, która pozwoliłaby łatwiej rozprawić się 
z wszelkim odruchem niezadowolenia mas pracujących. 
Uchwalona przez Sejm Jdzięki bierności tzw. opozycji 
konstytucja w 1934 roku, została po roku zatwierdzona 
przez Senat. Ogłoszona w kwietniu 1935 roku konstytucja 
zdecydowanie zerwała z zasadą suwerenności narodu, 
głosząc, iż „w osobie prezydenta skupia się jednolita 
i niepodzielna władza państwowa“. Przyjęcie zasady 
nieodpowiedzialności prezydenta i przyznanie mu nie­
zwykle szerokich uprawnień (prezydentowi podporząd­
kowane zostały: rząd, sejm, senat, siły zbrojne, sądy 
i kontrola państwowa) wyraźnie wskazywało na faszy­
stowski charakter konstytucji. Próby reżimu sanacyj­
nego — wykazania, iż zakres uprawnień prezydenta wzo­
rowany jest na ustawodawstwie Stanów Zjednoczonych, 
miały na celu zatarcie śladów wskazujących, że źródeł 
inspiracji szukano przede wszystkim w ustawodawstwie 
Włoch faszystowskich i Niemiec hitlerowskch. Próby te 
nie mogły obalić faktu, że w warunkach znacznego ogra­
niczenia praw obywatelskich i całkowitego zerwania 
z zasadą suwerenności narodu — wszelkie twierdzenia 
o demokratycznym charakterze konstytucji kwietniowej 
musialy być przyjęte jako nieudolne usiłowania ukrycia 
faszystowskiego oblicza dyktatury burżuazji. Reżim sana­
cyjny jasno zdawał sobie sprawę z nastrojów mas ludo­
wych. W wyborach do sejmu po narzuceniu konstytucji
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kwietniowej wzięło udział wg oficjalnych danych żale® 
dwie 46,4 procent uprawnionych do glosowania W ośrod­
kach robotniczych procent ten był znacznie niższy, w Lo­
dzi jedynie 13 proc, wzięło udział w głosowaniu. Jeżeli 
uwzględnić, iż ważnych głosów oddano tylko 35,5 proc., 
jasne się staje, że sanacja nie była w stanie ukryć sła­
bości panującego reżimu. Powszechny bojkot wyborów, 
wiele masowych wystąpień klasy robotniczej były do­
wodem siły rewolucyjnych odłamów mas pracujących, 
skupionych wokół Komunistycznej Partii Polski. Nieste­
ty, mimo oczywistej prawdy, którą głosiła KPP, że je­
dynie front antyfaszystowski, oparty na jednolitym 
froncie klasy robotniczej, może doprowadzić do obale­
nia dyktatury sanacji na skutek zdrady prawico­
wych przywódców PPS nie doszło do obalenia sa­
nacji przed 1939 rokiem. Występująca w okresie na­
rastania terroru dyktatury sanacyjnej opozycja, przy 
równoczesnym unicestwianiu wszelkich tendencji w 
kierunku stworzenia jednolitego frontu antyfaszystow­
skiego — w istocie rzeczy służyła jedynie pogłębieniu 
faszyzacji życia politycznego w Polsce Reformizm speł­
nił tę samą rolę, którą spełnił w Niemczech, wołał dyk­
taturę faszystowską niż złączenie się w jednolitym fron­
cie z komunistami. Po zwycięstwie zaś faszyzmu nie 
zostało mu nic innego, jak przystosować się do wytwo­
rzonej sytuacji, co w praktyce oznaczało najczęściej 
przejście na pozycje faszyzmu. W naszych warunkach — 
na pozycje faszystowskiej dyktatury sanacji. Dlatego 
przywódcy prawicowi PPS nie umiejąc wyciągnąć wnios­
ków z doświadczeń wypadków wrześniowych, podtrzy­
mywali nawet na emigracji wraz z Innymi stronnictwa­
mi fikcję ciągłości władzy sanacji, stojąc na gruncie fa­
szystowskiej konstytucji, znienawidzonej przez naród.

Zwycięstwo Związku Radzieckiego nad faszyzmem nie­
mieckim zdecydowanie podcięło korzenie polskiego fa­
szyzmu. Naród polski w Manifeście Lipcowym PKWN 
odrzucił konstytucję kwietniową jako „bezprawną i fa­
szystowską“. To stanowisko potwierdził dekret z 22 sty­
cznia 1946 roku o odpowiedzialności za klęskę wrześnio­
wą i faszyzację życia państwowego.

Ustawa zasadnicza
Rewolucja ludowo-demokratyczna, w której od same­

go początku klasa robotnicza była hegemonem, skiero­
wana z początku przeciwko pozostałościom feudalizmu, 
doprowadzająca do końca dzJeło rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej, musiała wkrótce nabrać charakteru re­
wolucji socjalistycznej, podważając na skutek nacjonali­
zacji przemysłu i reformy rolnej zasadnicze fundamenty 
ustroju kapitalistycznego Zwycięstwo władzy ludowej 
w Polsce umożliwiło realizację najbardziej postępowych 
i demokratycznych założeń konstytucji marcowej. Wła­
dza ludowa nawiązując do konstytucji marcowej nie mo­
gła jednak uznać wielu norm konstytucyjnych, na któ­
rych opierało się panowanie burżuazji. Tak np. nie m> 
gla uznać art 99, będącego podstawą ustroju społeczno- 
gospodarczego, zarówno pod rządem konstytucji marco­
wej jak konstytucji kwietniowej. Nie mogła również 

suwerennego f narodu
uznać potrzeb in.stnienia senatu, który przeszedł do kon­
stytucji dzięki machinacjom sejmowym stronnictw prawi­
cowych. Referendum ludowe potwierdziło, iż naród zde­
cydowanie odrzucił niedemokratyczną instytucję senatu.

Sejm ustawodawczy uchwalił ustawy konstytucyjne 4 
lutego 1947 r o wyborze Prezydenta Rzeczypospolitej i 19 
lutego o organizacji i zakresie działania najwyższych or­
ganów Państwa Ustawy konstytucyjne z lutego 1947 r. 
dały wyraz rewolucyjnym przeobrażeniom w Polsce. Za­
chowane niektóre demokratyczne normy konstytucji mar­
cowej nabrały w warunkach państwa ludowego rzeczy­
wistego charakteru. Jednakże fakt, iż konstytucja mar­
cowa odpowiadała innemu etapowi rozwoju naszego 
społeczeństwa, stwarzał konieczność uchwalenia nowej 
konstytucji.

*
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Powołanie 26 maja 1951 roku Komisji Konstytucyjnej, 
która po wielu miesiącach prac przygotowawczych ogło­
siła 27 stycznia br. projekt Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, poddając go ogólnonarodowej dys­
kusji oznaczało przystąpienie do tworzenia jednolitej 
ustawy zasadniczej całkowicie odpowiadającej potrze­
bom narodu budującego podstawy socjalizmu. „Konsty­
tucja — powiedział Prezydent RP Bolesław Bierut — 
jest dokumentem o zasadniczym znaczeniu, ustala bowiem 
podstawowe zasady ustroju społecznego i państwowego — 
zasady, którymi kieruje się naród i państwo“. W prze­
ciwieństwie do konstytucji państw burżuazyjnych, któ­
rych głównym zadaniem jest ugruntować przekonanie 
o ponadklasowym charakterze konstytucji i ustaw na 
niej opartych, Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej nie potrzebuje sięgać do fikcji, którą klasy pa­
nujące posługują się w państwach typu eksploatator- 
skiego. Nie ma bowiem potrzeby ukrywania tego faktu, 
że państwo demokracji ludowej jako forma dyktatury 
proletariatu bynajmniej nie służy wszystkim klasom spo­
łecznym. Projekt Konstytucji wyraźnie stwierdza, że pań­
stwo ludowe „ogranicza, wypiera i likwiduje klasy spo­
łeczne, żyjące z wyzysku robotników i chłopów“. Kon­
stytucję naszą cechuje dlatego jasność i zwięzłość. Nie 
przypomina w niczym burżuazyjnych konstytucji, które 
często są zbiorem różnego rodzaju przepisów nie mają­
cych zasadniczego znaczenia (np. obowiązująca obecnie 
konstytucja szwajcarska zajmuje się wysokością stawek 
w domach gry). Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej jest ustawą zasadniczą, regulującą najbar­
dziej podstawowe założenia naszego ustroju politycznego, 
społeczno-gospodarczego; określa kompetencje naczelnych 
i terenowych organów władzy państwowej, administracji, 
mówi o ustroju sądów i prokuratury, podstawowych 
prawach i obowiązkach obywateli oraz o zasadach pra­
wa wyborczego. Na podstawie norm konstytucyjnych wy­
dawane będą przepisy prawa normujące w sposób szcze­
gółowy poszczególne dziedziny naszego życia: kodeksy 
prawa karnego i cywilnego, ustawy dotyczące organizacji 
sądów itd.

Tak jak od podłoża i fundamentów zależy trwałość każ­
dej budowli, tak od podłoża społeczno - gospodarczego, 
z którego wyrastają normy konstytucyjne, zależy trwałość 
całego systemu prawa. Tym podłożem społeczno - gospo­
darczym, z którego wyrasta ustawa zasadnicza naszego 
państwa i cały system prawa, są stosunki społeczno - go­
spodarcze. Nacjonalizacja wielkiego i średniego przemysłu, 
reforma rolna zapoczątkowały wielki przełom. Zaczął się 
rozwijać przemysł socjalistyczny, państwowe ośrodki ma­
szynowe, spółdzielczość produkcyjna — jednym słowem za­
czął się kształtować układ socjalistyczny. Wszystkie zmiany 
zachodzące w tym układzie i w całej bazie znajdowały 
swoje odbicie w nadbudowie Państwo przy pomocy prawa 
wpływało na kształtowanie się stosunków społeczno - go­
spodarczych w naszym społeczeństwie. Nowa Konstytucja 
będzie jednolitym, harmonijnym wyrazem przeobrażeń, 
które zaszły w okresie istnienia państwa ludowego, i je­
szcze bardziej przyczyni się do zwiększenia roli państwa 
i prawa w budowie bazy socjalistycznej.

Powstaje pytanie: czy konstytucja ma wyrażać to, co 
powinno być, czy też jedynie odzwierciedlać istniejący 

stan rzeczy? Konstytucje burżuazyjne unikają przedsta­
wienia w przepisach konstytucyjnych rzeczywistości. Ogra­
niczają się do deklarowania praw, opartych na bliżej nie­
określonych normach moralności burżuazyjnej. Fikcyjność 
tych konstytucji pogłębia fakt, że burżuazja utożsamia 
zapowiedź urzeczywistnienia norm konstytucyjnych z ich 
realizacją. Weźmy dla przykładu przepis konstytucji kwiet­
niowej. który głosił, ,.że państwo polskie jest wspólnym 
dobrem wszystkich obywateli“ albo inny: „państwo dąży 
do zespolenia wszystkich obywateli w harmonijnym współ­
działaniu na rzecz dobra powszechnego“. Sanacja wiedzia­
ła, ż<. nie ma żadnych szans, aby narzucona przez nią kon­
stytucja mogła być kiedykolwiek przyjęta przez naród 
polski. 87% wyborców Łodzi zbojkotowało wybory w ro­
ku 1935. Czyż trzeba było lepszych dowodów na to, że za­
sady wyrażone w konstytucji kwietniowej oznaczały zwykłe 
oszustwo kliki sanacyjnej. Ale nie zawsze burżuazja z ta­
ką nieudolnością odsłania karty. W różny sposób burżu­
azja usiłuje przekonać masy, że państwo służy całemu na­
rodowi, a nie tylko klasom panującym. Ta podstawowa 
myśl konstytucji burżuazyjnych ma jedynie ugruntować 
istniejący ustrój nierówności społecznej, w którym nielicz­
na garstka posiada środki i narzędzia produkcji, masy lu­
du pracującego są natomiast przedmiotem nieograniczo­
nego wyzysku. Czasami w konstytucji burżuazyjnej znaj­
dzie się przepis, o którego wykonanie może walczyć klasa 
robotnicza. Ale z tą chwilą, kiedy burżuazja uświadomi so­
bie, że mogłaby być pozbawiona władzy politycznej w opar­
ciu o prawo, które sama kiedyś stworzyła w okresie walki 
z feudalizmem, zaczyna się odwracać od własnej konsty­
tucji. Burżuazja zdejmuje wtedy maskę: przestaje głosić 
zasadę suwerenności narodu, ogranicza coraz bardziej pra­
wa i swobody obywatelskie. W poczuciu własnej słabości 
burżuazja przechodzi do faszyzacji ustroju politycznego. 
Zasadniczą więc funkcją konstytucji burżuazyjnej jest 
służyć ugruntowaniu i utrwaleniu prywatnej własności 
środków i narzędzi produkcji. Zadaniem burżuazyjnej 
konstytucji jest hamować, powstrzymywać rozwój klasy* 
robotniczej i pracującego chłopstwa, a przy pomocy kłam­
liwych deklaracji stępiać ostrość walki klasowej.

Projekt Konstytucji stanowi wierne odbicie ogromnych 
przeobrażeń, które nastąpiły w wyniku zwycięstwa władzy 
ludowej w Polsce. Wstęp do Konstytucji głosi: „Historycz­
ne zwycięstwo Związku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich nad faszyzmem wyzwoliło ziemie polskie, umoż­
liwiło polskiemu ludowi pracującemu zdobycie władzy 
i stworzyło warunki narodowego odrodzenia Polski w no­
wych, sprawiedliwych granicach“. Projekt Konstytucji 
jest twórczym i mobilizującym do dalszego wysiłku bilan­
sem osiągniętych już zdobyczy dzięki realizacji zasad pro­
gramowych Manifestu z 22 lipca 1944 roku. Odzwierciedla 
całą przeciwstawność istoty państwa demokracji ludowej 
i państwa burżuazyjnego. Pierwsze zdanie projektu nowej 
Konstytucji głosi: „Polska Rzeczpospolita Ludowa jest re­
publiką ludu pracującego“. „Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa jest państwem demokracji ludowej“ (art. 1) Konstytu­
cja będzie więc nie tylko odbiciem przeobrażeń, które za­
szły w łonie narodu polskiego Będzie odbiciem tych zmian, 
które powstały w wyniku drugiej wojny światowej po zwy­
cięstwie nad faszyzmem niemieckim i imperializmem ja­
pońskim w układzie sił na całym świecie, i potwierdzę- 



niem dalszego osłabienia obozu kapitalistycznego oraz nie­
zwykłego wzrostu obozu pokoju. Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej jest ustawą zasadniczą państwa, 
w którym władza suwerenna rzeczywiście należy do ludu 
pracującego. Jest ustawą zasadniczą państwa rzeczywiś­
cie suwerennego. Jakże głębokie i mądre są słowa Fryde­
ryka Engelsa, który w 1892 roku pisał: ,,Szlachta nie po­
trafiła ani utrzymać, ani uzyskać niepodległości Polski, dla 
burżuazji jest ona dziś co najmniej obojętna. Może ona być 
tylko wywalczona przez młody proletariat polski i w jego 
rękach jest całkowicie bezpieczna“. Burżuazja polska istot­
nie nie była w stanie zagwarantować rzeczywistej su­
werenności państwa polskiego; uległość wobec obcego ka­
pitału próbowała łączyć z mrzonkami o mocarstwowości. 
Wypadki wrześniowe całkowicie odsłoniły jej słabość i ob­
łudę. Ratując siebie przywódcy klasy rządzącej pozosta­
wili naród polski na pastwę eksterminacji biologicznej. 
A kiedy dzięki zwycięstwu narodów radzieckich nad 
znienawidzonym faszyzmem masy pracujące miast 
i wsi same wzięły władzę w swe ręce, burżuazja 
przy pomocy swoich protektorów z zachodu usiłowała 
powrócić na porzucone pozycje. Klasa robotnicza nie tyl­
ko potrafiła skupić wokół siebie masy narodu polskie­
go w walce z faszyzmem. Dziś pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej skupił się cały naród 
w walce o pokój i socjalizm. Słowa Prezydenta B. Bie­
ruta: „...w okresie imperializmu tylko klasa robotnicza 
może konsekwetnie bronić niepodległości i suwerenności 
przed atakami imperialistycznymi“ zostały przyjęte przez 
cały naród jako prawda oparta na bogatym doświadczeniu 
walk narodu polskiego o niepodległość.

Stosunki nowego typu, które łączą państwa demokracji 
ludowej i Związek Radziecki, oparte na zasadzie równoś­
ci i suwerenności jeszcze bardziej podkreślają trwałość 
i niewzruszoność zdobyczy wyrażonych w Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Dziś Polska Ludowa utrzy­
muje przyjazne stosunki z wszystkimi swoimi sąsiadami. 
Zasada wyrażona w art. 28, który głosi: „Postanowienie 

... o stanie wojny może być powzięte jedynie w razie do­
konania zbrojnego napadu na Polską Rzeczpospolitą Lu­
dową albo gdy z umów międzypaństwowych wynika ko­
nieczność wspólnej obrony przeciwko agresji“, świad­
czy wymownie nie tylko o pokojowej polityce naszego 
państwa, cle dzięki uznaniu tej zasady przez inne pań­
stwa typu socjalistycznego, stwarza dodatkową gwarancję 
naszej suwerenności i niezawisłości. Dziś Polska Ludowa 
nie jest odosobniona i zdana na własne siły wobec nacisku 
ekonomicznego państw imperialistycznych i groźby agre­
sji z ich strony. Dlatego świat kapitalistyczny z niepoko­
jem patrzy na współpracę państw obozu pokoju, która co­
raz bardziej zwęża zakres możliwości ekspansji gospodar­
czej państw imperialistycznych, dlatego ucieka się do agre­
sji zbrojnej w poczuciu własnej bezradności. Przygoto­
wania do nowej wojny światowej, odrodzenie military- 
zmu w Niemczech zachodnich jeszcze bardziej potęgują 
wolę narodu polskiego do obrony zdobyczy ludu pracują­
cego. Na przykładzie narodów radzieckich uczymy się nie 
tylko budować socjalizm, ale uczymy się także bronić 
własnych osiągnięć. Przyjęcie projektu Konstytucji przez 
cały naród polski będzie najlepszym tego potwierdzeniem.

Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe] 
nawiązuje do najszczytniejszych tradycji postępowych Na­
rodu Polskiego. „W suchych na pozór artykułach Konsty­
tucji zawarty jest w istocie ogólny wynik i bilans wieko­
wej historii walk klasowych i wyzwoleńczych polskich 
mas ludowych, którym na przestrzeni ostatnich 70 lat 
przodowała polska klasa robotnicza — walk długich i cięż­
kich, ale uwieńczonych zwycięstwem“ (Bolesław Bierut). 
Długa była droga Narodu Polskiego do prawdziwej, rze­
czywistej wolności, do własnego państwa, które realizuje 
zasady sprawiedliwości społecznej. Od buntów chłopskich 
do walk obozu postępu o urzeczywistnienie Konstytucji 
3 maja 1791 roku, o obalenie ustroju szlachecko - magnac­
kiego, poprzez lata walki z zaborcami i rodzimą reakcją, 
stawał się proletariat polski coraz silniejszy i pewniejszy 
swego ostatecznego zwycięstwa. Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej urzeczywistnia hasła walki narodo­
wo-wyzwoleńczej powstania kościuszkowskiego, insurekcji 
ludu warszawskiego 1794 roku, hasła rewolucyjnej walki 
Jakuba Jasińskiego i Józefa Meiera, Edwarda Dembow­
skiego, Piotra Ściegiennego, Jarosława Dąbrowskiego i ty­
lu innych, oddanych sprawie wyzwolenia narodowego 
i społecznego. Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — to nie tylko podsumowanie tych zdobyczy, które 
naród polski osiągnął w okresie istnienia władzy ludowej, 
to także podsumowanie rozpaczliwych zmagań proletaria­
tu polskiego i walki przeciwko przemocy zaborcy i ucis­
kowi rodzimej reakcji. Powstanie krakowskie 1846 roku, 
powstanie wielkopolskie 1848, powstanie styczniowe — to 
tylko fragment długich dziejów walk narodu polskiego. 
Ich kontynuatorką stał się Wielki Proletariat i SDKPiL, 
później KPP i PPR. Dziś cały naród polski pod przewo­
dem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej realizuje to, 
o co walczyły pokolenia. Ile wysiłku całych pokoleń Na­
rodu Polskiego trzeba było, aby następujące słowa pro­
jektu Konstytucji wypełnić żywą, tętniącą treścią: „Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa: 1) stoi na straży zdobyczy 
.polskiego ludu pracującego, zabezpiecza jego władzę 
i wolność przed siłami wrogimi ludowi, 2) zapewnia 
rozwój i nieustanny wzrost sił wytwórczych kraju 
przez jego uprzemysłowienie, przez likwidację zaco­
fania gospodarczego, technicznego i kulturalnego, 3) 
organizuje gospodarkę planową, opierając się na przed­
siębiorstwach, stanowiących własność społeczną, 4) ograni­
cza, wypiera i likwiduje klasy społeczne żyjące z wyzysku 
robotników i chłopów, 5) zabezpiecza stały wzrost dobro­
bytu, zdrowotności i poziomu kulturalnego mas ludowych, 
6) zapewnia wszechstronny rozwój kultury narodowej“ 
(art. 3). Dzięki szczególnym warunkom, w jakich powstały 
państwa demokracji ludowej, Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa realizuje już w pierwszej fazie rozwoju społeczeństwa 
na drodze do socjalizmu podstawową funkcję, która w pełni 
rozwinęła się w państwie radzieckim dopiero w drugiej fa­
zie, to znaczy wtedy, gdy zwyciężyła już gospodarka socja­
listyczna, gdy zlikwidowane zostały klasy żyjące z wyzy­
sku. Jest to funkcja organizacyjno-gospodarcza i kultural­
no - wychowawcza, która obejmuje zasadnicze zadania na­
szego państwa ludowego, zawarte w przytoczonym artykule 
projektu Konstytucji.

Funkcja organizacyjno - gospodarcza naszego państwa 
pozwoliła na gruntowne przekształcenie naszej gospodarki; 
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z kraju o przeważającej gospodarce rolniczej staliśmy się 
w ciągu krótkiego okresu krajem przemysłowo - rolniczym. 
Zlikwidowaliśmy w znacznej mierze pozostałości ustroju 
kapitalistycznego: wielomilionowe rzesze niewykwalifiko­
wanych robotników, przestarzałe maszyny i urządzenia, ni­
ski poziom wydajności. Gwarancją naszego szybkiego roz­
woju gospodarczego jest przede wszystkim ofiarny wysiłek 
całego narodu: robotników, pracującego chłopstwa, inży­
nierów, techników itd. Jest nią również pomoc Związku Ra­
dzieckiego i współpraca gospodarcza krajów demokracji 
ludowej. Dzięki tej pomocy nie tylko otrzymaliśmy kom­
pletne urządzenia hut i fabryk, wielkich elektrowni, ale 
przeprowadzamy mechanizację rolnictwa, modernizację 
górnictwa, budownictwa przemysłowego itd. Nie ma dzie­
dziny, w której nie przejawiłaby się twórcza współpraca 
państw obozu socjalizmu. Związek Radziecki nie tylko do­
starczył nam gotowych urządzeń, ale mogliśmy korzystać 
z bezpośredniej pomocy techników i inżynierów radziec­
kich i dokumentacji technicznej, którą otrzymaliśmy bez 
żadnych opłat licencyjnych. Funkcja organizacyjno - go­
spodarcza naszego państwa realizowana jest w oparciu 
o wieloletnie plany gospodarcze, których wykonanie za­
gwarantowane jest mocą ustawy. Nie potrzeba dodawać, 
że nasza gospodarka planowa nie ma nić wspólnego z pró­
bami wprowadzenia w państwach kapitalistycznych róż­
nych metod częściowego planowania. Żywiołowy charakter 
praw gospodarki kapitalistycznej, nieodłączne zjawisko 
kryzysów gospodarczych i stałego bezrobocia wynikające 
z faktu, że środki i narzędzia produkcji znajdują się w rę­
ku kapitalistów, uniemożliwiają gospodarkę planową w 
ustroju kapitalistycznym. Projekt Konstytucji stwierdza: 
,Polska Rzeczpospolita Ludowa, opierając się na uspołecz­
nionych środkach produkcji, wymiany, komunikacji i kre­
dytu, rozwija życie gospodarcze i kulturalne kraju na pod­
stawie narodowego planu gospodarczego, w szczególności 
przez rozbudowę państwowego przemysłu socjalistycznego, 
rozstrzygającego czynnika w przekształcaniu stosunków 
społeczno - gospodarczych“ (art. 7). Planowa gospodarka 
opiera się głównie na przedsiębiorstwach stanowiących 
własność socjalistyczną, nie znaczy to jednak, aby przewa­
żająca obecnie na wsi gospodarka drobnotowarowa nie mo­
gła być przynajmniej pośrednio objęta planowaniem gospo­
darczym. Planowy skup zboża, kontraktacja dowodzą, iż 
od spójni gospodarczej pomiędzy wsią i miastem zależy 
pełna realizacja naszych narodowych planów gospodar­
czych. Dlatego projekt Konstytucji stwierdza: „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa planowo wzmacnia spójnię gospo­
darczą między miastem i wsią na podstawie braterskiej 
współpracy robbtników i chłopów“ (art. 9). Sojusz robotni­
czo - chłopski jest gwarancją zbudowania socjalizmu^ to 
znaczy umożliwia całkowitą likwidację wszelkich form wy­
zysku kapitalistycznego. Da je temu wyraz projekt Kon­
stytucji stwierdzając: „Polska Rzeczpospolita Ludowa 
ogranicza, wypiera i likwiduje klasy społeczne, żyjące 
z wyzysku robotników i chłopów“. Podobnie jak funkcja 
gospodarczo - organizacyjna szeroko rozwinęła się funkcja 
kulturalno - wychowawcza państwa ludowego. Polska Lu­
dowa w krótkim okresie czasu zlikwidowała jako zjawisko 
masowe — analfabetyzm, rozbudowała szkolnictwo średnie 
i wyższe, rozbudowała szeroko system szkolenia zawodowe­
go. Dzięki pomocy materialnej państwa tysiące dzieci ro­

botników, chłopów i inteligencji ukończyło wyższe uczel­
nie. O rozmiarze tych osiągnięć świadczą cyfry PKPG o wy­
konaniu planu na rok 1951. W porównaniu z rokiem 1950 
liczba absolwentów szkół podstawowych wzrosła o ponad 
26 proc., liczba absolwentów szkół ogólnokształcących stop­
nia licealnego — o 76 proc., liczba zaś absolwentów szkół 
wyższych — o 63 proc. W roku 1951 dwadzieścia jeden ty­
sięcy osób ukończyło wyższe uczelnie. Ilość młodzieży stu­
diującej przewyższa dziś trzykrotnie stan sprzed 1939 roku. 
Państwo ludowe udostępnia milionowym masom obywateli 
wydawnictwa książkowe i prasę, których olbrzymie nakła­
dy są najlepszym dowodem prawdziwej „rewolucji kultu­
ralnej“. ♦

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jako 
prawo najwyższe państwa, w którym władza należy do 
ludu pracującego miast i wsi, wyraża wolę narodu pol­
skiego. Nie może więc być żadnej tolerancji dla narusza­
jących założenia Konstytucji i normy prawne ustano­
wione na ich podstawie. O praworządności mówi art. 4: 
„Ścisłe przestrzeganie praw Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej jest podstawowym obowiązkiem każdego orga­
nu państwa i każdego obywatela“ oraz art. 76: „Obywatel 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest obowiązany 
przestrzegać przepisów Konstytucji i ustaw oraz socja­
listycznej dyscypliny pracy, szanować zasady współżycia 
społecznego, wypełniać sumiennie obowiązki wobec pań­
stwa“. Tak więc troska o przestrzeganie praworządno­
ści ludowej, tj. realizacji przepisów prawa zgodnie z in­
teresem państwa ludowego, jest zarówno obowiązkiem 
każdego organu jak obywateli. Szczególne zadania w za­
kresie ochrony praworządności ludowej spoczywają na 
wszystkich organach władzy, zarówno naczelnych jak 
i terenowych, przede wszystkim jednak na sądach 
(art. 48) i na Generalnym Prokuratorze (art. 54). Kon­
stytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, która umo­
żliwi stworzenie całkowicie harmonijnego systemu pra­
wa, będzie miała ogromne znaczenie dla ugruntowania 
praworządności naszego państwa.

Z istoty naszego państwa wynika prawo narodu do 
kontroli powołanych przez siebie organów władzy i ad­
ministracji państwowej. Zadaniem tych organów jest: 
„1) zdawać narodowi sprawę ze swej działalności, 
2) uważnie rozpatrywać i uwzględniać słuszne wnioski, 
zażalenia i życzenia obywateli w myśl obowiązujących 
ustaw“ (art. 5). Dalszym rozwinięciem tej zasady jest 
art. 73: „Obywatele mają prawo zwracania się do wszyst­
kich organów państwa ze skargami i zażaleniami. Skargi ♦ 
i zażalenia powinny być rozpatrywane i załatwiane szyb­
ko i sprawiedliwie. Winni przewlekania albo przejawia­
jący bezduszny i biurokratyczny stosunek do skarg i za­
żaleń obywateli pociągani będą do odpowiedzialności“.

Możność kontroli wybranych przez naród przedstawi­
cieli do Sejmu Rzeczypospolitej Ludowej i rad narodo­
wych gwarantuje art. 2, który przewiduje odpowiedzial­
ność przed wyborcami i możność odwołania w wypadku 
nadużycia zaufania wyborców.

Zasady ordynacji wyborczej zdecydowanie odbiegają cd 
ograniczonych praw obywateli państw burżuazyjnych. 
Są wie podobnie jak inne przepisy p:ę,‘?ktu Konstytucji 

. wyrazem konsekwentnego demokraiyzmu, odpowiadają­
cego etapowi rozwoju naszego narodu. ' - '



Projekt Konstytucji w rozdziale 7, poświęconym zasa­
dom prawa wyborczego, przewiduje prawo wybierania od 
lat 18 bez względu na pleć, przynależność narodową i ra­
sową, wyznanie, wykształcenie, czas zamieszkiwania, po­
chodzenie społeczne i stan majątkowy (art. 81). Każdy 
obywatel może być wybrany do rady narodowej po 
ukończeniu lat 18, do Sejmu zaś — po ukończeniu lat 21 
(art. 82).

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jako 
istotne ogniwo nadbudowy wywierać będzie ogromny 
wpływ na kształtowanie się bazy socjalistycznej, to zna­
czy stosunków społeczno-gospodarczych, odpowiadających 
potrzebom i Interesowi ludu pracującego miast i wsi. 
Jest to zasadnicza przesłanka realizacji suwerenności na­
rodu i rzeczywistej władzy ludu, 
j * .

Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
wymienia w systemie organów naczelnych władzy Sejm 
i Radę Państwa. Organami terenowymi władzy państwo­
wej są rady narodowe. Organem wykonawczym na szcze­
blu władz naczelnych jest rada ministrów, natomiast 
W terenie organem wykonawczym rad różnego stopnia 
są ich prezydia. Najwyższym wyrazicielem woli ludu 
pracującego jest Sejm (art. 15). Każdy okręg wyborczy 
składający się z 60 000 mieszkańców wybiera jednego 
posła na Sejm (art. 16). Sejm wybierany jest na okres 
4-lętni (art. 23). Rada Państwa, która składa się z Prze­
wodniczącego, dwóch zastępców Przewodniczącego, se­
kretarza Rady Państwa i 11 członków — wybierana jest 
prze? Sejm na jego pierwszym posiedzeniu. Projekt Kon­
stytucji nie przewiduje powołania, jak to miało miejsce 
dotychczas — jednoosobowego Prezydenta. Tak więc Ra­
da Państwa wybierana przez Sejm i jemu całkowicie 
podporządkowana, stanowić będzie „kolegialną“ głowę 
Państwa. Oparcie działalności Rady Państwa na zasadzie 
kolegialności nie jest czymś nowym w konstytucjonaliz­
mie państw typu socjalistycznego. Zasada ta stosowana 
jest nie tylko w Radzie Najwyższej Związku Radzieckie­
go czy Radach Najwyższych Republik Związkowych, ale 
znalazła swój wyraz w konstytucjach Węgier, Rumunii, 
Albanii i Bułgarii. Rada Państwa w okresach między 
sesjami Sejmu wydaje dekrety z mocą ustawy, które 
przedstawiane są Sejmowi do zatwierdzenia na najbliż­
szej sesji (art. 26). do niej należy zwierzchni nadzór nad 
terenowymi radami narodowymi (art. 27), ustalanie po­
wszechnie obowiązującej wykładni ustaw, ratyfikacja 
i wypowiadanie umów międzynarodowych itd.

Postanowienia Konstytucji w części odnoszącej się do 
naczelnych organów administracji państwowej, nie 
wprowadzają żadnych istotnych zmian do stanu obecne­
go. Podobnie przepisy projektu Konstytucji dotyczące 
terenowych organów władzy państwowej opierają się na 
zasadach wprowadzonych w życie ustawą 20 marca 
1950 r. Rady narodowe posiadają pełnię władzy w tere­
nie; są podstawą polityczną państwa. Opierając się na 
zasadzie centralizmu demokratycznego rady narodowe 
stanowią instytucję o całkowicie odrębnym charakterze 
w porównaniu z tak zwanym samorządem istniejącym 
v.7 państwach burżuazyjnych, których istotną cechą jest 
centralizm biurokratyczny. Prawie 100 000 obywateli 
uczestniczących już dziś w pracach rad narodowych, to 
dowód więzi łączącej terenowe organy władz z całym 
narodem.
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W świetle omówionych przepisów projektu Konstytu­
cji rozdział dotyczący podstawowych praw i obowiązków 
obywateli nabiera szczególnego znaczenia. Istotną cechą 
projektu Konstytucji jest wskazanie konkretnych gwa­
rancji dla realizacji praw przewidzianych w Konstytucji. 
Prawo do zatrudnienia według ilości i jakości pracy 
(art. 58), prawo do wypoczynku (art. 59), do ochrony 
zdrowia oraz pomocy w razie choroby lub niezdolności 
do pracy (art.. 60), prawo do nauki (art. 61) zagwaranto­
wane jest realnie istniejącymi przesłankami.

Weźmy dla przykładu art. 61, w którym jest mowa 
o prawie do nauki. W artykule tym czytamy: „Prawo do 
nauki zapewniają w coraz szerszym zakresie: po pierw­
sze — powszechne, bezpłatne i obowiązkowe szkoły pod­
stawowe oraz likwidacja analfabetyzmu, po drugie — stała 
rozbudowa szkolnictwa średniego ogólnokształcącego i za­
wodowego oraz szkolnictwa wyższego, po trzecie — pomoc 
państwa w podnoszeniu kwalifikacji obywateli, zatrud­
nionych w zakładach przemysłowych i innych ośrodkach 
pracy w mieście i na wsi, po czwarte — system stypendiów 
państwowych, rozbudowa burs, internatów i domów 
akademickich oraz innych form pomocy materialnej dla 
dzieci robotników, pracujących chłopów i inteligencji“.

Polska Rzeczpospolita Ludowa poręcza wszystkim 
obywatelom prawo do korzystania ze zdobyczy kultury 
i do twórczego udziału w rozwoju kultury narodowej. 
Na szczególną uwagę zasługują artykuły, które świadczą, 
iż Polska Ludowa dba o wszechstronny rozwój nauki, 
literatury i sztuki, a „inteligencję twórczą — pracowni­
ków nauki, oświaty, literatury i sztuki oraz pionierów 
postępu technicznego, racjonalizatorów i wynalazców“ 
otacza szczególną opieką.

Projekt Konstytucji nie tylko wskazuje na rzeczywiste 
przesłanki realizacji praw obywateli. Równocześnie wska­
zuje na stały rozwój możliwości państwa ludowego vy za­
kresie urzeczywistniania praw głoszonych w Konstytucji. 
Nie jest to czcza zapowiedź ani deklaracja praw, któ­
rych państwo burżuazyjne nie jest w stanie wprowadzić 
w życie. Oparcie rozwoju naszego narodu na trwałych 
podstawach budownictwa socjalistycznego; kierownictwo 
Partii, twórczy wysiłek i entuzjazm Narodu budującego 
podstawy socjalizmu są trwałą gwarancją coraz pełniej­
szej realizacji Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Zadaniem ogólnonarodowej dyskusji jest nie tylko 
wnoszenie poprawek i uzupełnień. Dotychczasowe wy­
powiedzi na łamach naszej prasy codziennej dowodzą, że 
jej zadaniem jest także stworzyć mocną oprawę dla po­
szczególnych norm konstytucyjnych. Wypowiedzi robot­
ników, chłopów i inteligencji przypominające lata bur- 
żuazyjnego wyzysku, podające różne fakty dotyczące 
walki o umocnienie naszego państwa ludowego jeszcze 
bardziej zbliżają do mas pracujących głęboką treść pro­
jektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Dotychczasowe wypowiedzi świadczą o żywym, szczerym 
zainteresowaniu całego narodu polskiego projektem no­
wej Konstytucji. Nowa Konstytucja bowiem stanowić 
będzie dla narodu Wielką Kartę zwycięstw w7 walce 
o realizację zasad sprawiedliwości społecznej, „stanie się 
orężerii i sztandarem w dalszej naszej walce o całkowite 
wyzwolenia człowieka, o utrwalenie pokoju, o zwycięstw® 
socjalizmu“ (Bolesław Bierut).


